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Dziś otwarcie Wystawy Kraj. w Poznaniie 


Sprawa zwołania sesji Sejmu 
nie jest aktualną. 


WARSZAWA, 15-go maja. (A. W.). 
„Przegląd Wiccz." podaje. że w zwiaz- 
ku z wysuniętem przez Klub Narodowy 
i PSL Piasta żądaniem zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej i propozycją 
zwrócenia do klubów lewicowych w 
sprawie wystosowania wspólnego adre- 
su w bej sprawie do P. Prezydenta Rze- 
czyypospolitej, — obradował dziś CKW. 
P. P. S Wśród członków CKW.. PPS. 


przeważa niechęć do zwołania nad- | 


zwyczajnej sesji sejmowej i wspólnego 
wystąpienia z klubami prawicowemi z 
adresem do P. Prezydenta Rzpiitej. — 
Według „Przeglądu Wieez.“ CKW. 
PPS. stoi na stanowisku, że chwila o- 
becna nie nadaje się do zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej. 
—— 

WARSZAWA, 15. 5. (tel. wł.). 
Dziś pod przewodnictwem pos. tow. 
Barlickiego odbyło się posiedzenie C. 
K.W. P. P. S. — C. K.W. zatwier- 
dził szereg sprawozdań politycznych 
i organizacyjnych i powziął sowie 


nie uchwały. Ax 


Pr. 126/29, 

Sąd okręgowy Wydział karny we Lwowie 
postanowił na posiedzeniu niejawnem po wysłu- 
shaniu Prokuratora przy tymże Sądzie: a) za 
twierdzić po myśli przepisu z Art 76 rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 maja 1927 poz: 398 Dzup. Nr. 46, doko- 
nane dnia 30 kwietnia 1929 przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma »Dzien- 
nik Ludowy“ Nr. 99 z dnia 1/5 1929. z powo- 
du, że zamieszczony w tem czasopiśmie arty- 
kul pt.: »Denuncjacyjki Przedświtowych ludzt< 
zawiera w sobie znamiona występku z art. 4 
rozporządzenia Prezydenta R»eczypospolitej z 
10 maja 1927 poz. 399 Dzpp. Nr. 45. b) wydać 
po myśli przepisu z art. 77 cytowanego rozpo- 
rządzenia zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowanego 

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re- 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu- 
merze i to na pierwszej stronie pod rygorem 
następstw przewidzianych w art. 60 tegoż ror- 
porządzenia. 

Lwów, dnia 11 maja 1929. Antoniewicz. 


WARSZAWA, 15. 5. (tel. wł). 
Wobec krążących pogłosek uważamy 
za |potrzebne stwierdzić, że sprawa 
zwołania nadzwyczajnej sesji parla- 


mentu! z inicjatywy poselskiej nie jest 


narazie aktualną. | 


NOWY DYREKTOR ZAKŁADU 
UBEZDICZEŃ PRAC. UMYSŁ 


WARSZAWA, 15. 5. (tel. wł.). 
W najbliższych dniach Ef" wy- 
działu w ministerstwie pracy dr. Jó- 
zef der JĄ opuszcza zajmowane 
stanowisko i obejmuje urzędowanie 
jako dy Teltgor Związku zakładów u- 
bezpieczeń pracowników umysłowych. 


Hala przemysłu graficznego, papierniczego i chemicznego 
W. K. 


na P. 


Omal nie katastrofa marsz. Piłsudskiego. 


(tel. 
Wczoraj przyjechał do Wilna mar- 
szałek Piłsudski i z dworca kolejo- 
wego udał się samochodem do [pała- 
cu, gdzie zamieszkał. W drodze kdo 
pałacu, przy zbiegu ulic Magdaleny 


WARSZAWA, 15. 5. wł.). 


“i Biskupiej samochód zderzył się z 


przecinającą drogę taksówką, którą 

przewrócił, Taksówka została lekko 

uszkodzona. POP z ludźmi nie 

było. , 
mun, an 


NĘDZA APROWIZACYJNA W ROSJI. 

MOSKWA, 15. maja. (AW). Nędza 
aprowizacyjna na terenie Sowietów 
przybrała zast:aszające rozmiary. Rząd 


zagroził wszystkim osobom spekulują- 
cym żywnością banicją na 5 Jai do ste- 
pów syberyjskich. 


—Q-— 
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(o można zobaczyć na Wystawie Poznańskiej ? 


Ubiegłej soboty zjechali się do Po- 
zuania na zaproszenie dyrekcji Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej dzien- 
nikarze z całej Polski celem zazna- 
jomienia się ze stanem prac na wy- 
stawie w przededniu jej otwarcia. — 
Przybyłych w liczbie około 150 4dzien- 
hikarzy powitał w hali reprezentacyj- 
nej Wystawy jej prezes i naczelny 
dyrektor | dr. Wachowiak następnie 
dyrektorowie poszczególnych działów 
udzielali dziennikarzom odpowiednich 
informacji, oprowadzając ich po ol- 
brzymich terenach, na których stanęło 
110 pawilonów, Poszczególne tereny 
wystawy bddzielone są od siebie kom- 
pleksami domów, ogrodami, a nawet 
cmentarzem stanowią one jednak 
zwartą całość, łącząc się z sobą uli- 
cami czy mostami. 

Powierzchnia wszystkich terenów 
wynosi 600 tys. m. kwadr., czyli 60 
hektarów objętość jej jest zatem tyl- 
ko o 200 tys. m. kw. mniejsza, niż 
światowej sławy wystawa w Wem- 
bley w Anglji, którą zwiedziło mi- 
ljony łudzi, ze wszystkich krańców 
świata. 

Próbujmy się pocieszać, że i do 
Poznania zawitają: w wielkiej ilości 
ludzie z obcych krajów. Byłaby to 
kropla w morzu wielkich potrzeb 
Polski, w każdym razie kilkadziesiąt 
miljonów,  zostawionych w Polsce 
przez obcych, miałoby pewne znacze- 
nie dla naszej gospodarki, nie mówiąc 
o korzyściach moralnych, o znaczeniu 
propagandowem tego wielkiego przed 
sięwzięcia, jakiem jest wystawa. 

W] poszczególnych pawilonach i na 
terenach rozmieszczone zostały ekspo" 
naty według następujących działów : 
1) Wystawa rządu; 2) wystawa ja- 
morządów ; 3) rolnictwo; 4) prze- 
mysł; 5) sztuka; 6) Hygjena, opie- 
ka społeczna, wychowanie fizyczne, 
sportyj i turystyka i 7) Emigracja. 

Działy powyższe podzielone zosta- 
ły na grupy, a każda z grup na drob- 
niejsze jeszcze klasy. 

Budowle są imponujące, niektóre 
z nich zatrzymują wzrok nietylko ze 
względu na swą bajeczną kolorowość, 
ale ze względu na swą formę archite- 
ktoniczną, a inne znowu ze względu 
na swą monumentałność. Do tych na- 
leży pałac rządowy wystawiony przez 
rząd, który po zamknięciu wystawy 
zostanie oddany na użytek uniwersy- 
tetu na zakład chemji. | IY 

Wśród wielu imponujących hb 
wli zwracają uwagę strzeliste, |pago- 
dy chińskie. Na jednej z ich wież 
powiewa barwna chorągiew z taje- 
imniczą datą 1782. To nasz ([Baczew= 
ski reklamuje swe sławne wyroby, 
a owa niezrozumiała data to rok za- 
łożenia fabryki we Lwowie. W] pozo- 
stałych pagodach mieszczą się wy- 


roby innych fabryk wódek w Polsce. 

Zgodnie i harmonijnie. 

Eksponaty zostały bowiem podzie- 
lone — jak wspomnieliśmy — we- 
dług pokrewieństwa dziedzin. Jeżeli 
ktoś np. zechce szukać wyrobów fptze- 
mysłu włókienniczego, nie znajdzie 
ich napewne w grupie przemysłu 
metalowego, szukając zaś czegoś Z 
dziedziny sztuki, nie pójdzie między 
świnie i krowy, które hodowcy zgro- 
madzili na wystawie. i 

Wielki udział w wystawie — bie- 
rze też rząd, którego poszczególne re- 
sotty odzwierciadlają swę prace w 
różnych działach. I tak w roli wy- 


stawców występuje ministerstwo ko- 
munikacji, ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, ministerstwo pracy i iopieki 
społecznej, ministerstwo przemysłu i 
handlu, ministerstwo oświaty itd. 
W. dziale ministerstwa pracy i o- 
ge „ala są >= ubi- 


kacje mające być wzorem, jak w fa- 
brykach w uwzględnieniu potrzeb ro- 
botuika wyglądać powinno. A więc 
osobna WREN E a łazien- 
ki itd. 

p, obok 22 właśnie 
miejsca jeden z dziennikarzy 'powie- 
dział do drugiego: elka 

— Ohodémy, nic interesującego y 
niema. 

Czy to nie charakterystyczne ? 

Ale nie zrażajmy się. Niema takie- 
go działu pracy w Polsce, któryby na 
wystawie nie był reprezentowany. — 
Wszystko, co myśl ludzka stworzyła 
a co ręce ludzkie wypracowały, «co 
przyoblekły w realne kształty, wszyst- 
ko na tej wystawie znalazło swe od- 
zwierciedlenie. Każdy znajdzie na wy- 
stawie, to co go najwięcej interesuje, 
nie wyłączając wesołej zabawy na jo- 
sobnym terenie zw. „Wesołe-miaste- 
czko'”. A. R. 


„Lewiatan”* przeciw ytegorocznym 
Targom Wschodnim we Lwowie. 


WARSZAWA, 15. 5. (AW.) „Epo- 
ka“ donosi: „Odbyło się tu ogólne 
zebranie delegatów Centr. Zw. P. P. 
G. H. i F. (Lewiathan) i posiedzenie 
Rady tego Związku pod przewodnic- 
twem prezesa ks. Stan. Lubomirskie- 
go. W szeregu spraw bieżących (poru- 
szoną została kwestja uruchomienia 
w r. b. Targów Wschodnich we Lwo- 
wie. Rada stwierdziła iż wobec Wiy- 
stawy Poznańskiej życie gospodarcze 
w rb. nie jest w możności wzięcia u- 
działu w Tang. Wsch. i postanowiła 
w imieniu zrzeszonych organizacyj w 
Centr. Związku wystąpić o unieru- 


chomienie w r. b. targów we Lwo- 
wie“ 

(Dowiadujemy się ze źródeł kom- 
petentnych, że uchwała „„Lewiathana' 
nie wpłynie na to, aby tegoroczne T. 
Wsch. zostały odwołane, są już bo- 
wiem bardzo znacznie  posunięte 
przygotowania do tegorocznych T. 
Wsch., które spowodowały wielkie 
koszta. Zresztą — jak wiadomo — 
życzą sobie tego, aby Targi Wschodn. 
i w tym roku się odbyły m. in.; 
także Prezydjum miasta, lwowska Iz- 
ba Przemysł. Handl. i Małopolskie 
Tow. ow 


Pierwsze wstrząsy rewolucji na Litwie 


Tajemnicza śmierć Wasiliusa. 


WARSZAWA, 15. 5. (AW.) „Eks- 
press. Por.‘ donosi z Kowna, że ca- 
łe Kowno zostało wczoraj zaalarnto- 
wane sernzacyjną wiadomością o ta- 
jemniczym zgonie studenta Wasilliu- 
sa, którego aresztowano pod zarzu- 
tem uczestniczenia w zamachu na Wlal 
demarasa. Według doniesienia wczo- 
rajszych pism kowieńskich Wasiliuts 
miał się przyznać do zorganizowania 
tego zamachu. Drugą senzacją kowień 
ską jest ucieczka adwokata Bułata 
krewnego Wasiliusa, którego również 
zatrzymanego w związku z zamachem. 

„Kur. Por." donosi z Rygi, że ze- 


znania Wasiliusa wywołały ogromną | 


konsternację w kołach rządowych, po- 


nieważ Wasilius miał oświadczyć, iż 


jeden z ministrów obecnego gabine- 


tu 'Waldemarasa inspirował i opła- 
cał całą tę akcję zamachową. Whsi- 
lius niechciał jednak wyjawić nazwi- 
ska tego ministra. p og 


Pierwsze` niesnaski miedzy 
świeżymi przyjaciółmi. 
WARSZAWA, 15. 5. (AW.) „Kur. 
Warszawski“ donosi z Rzymu, że w 
sferach Watykańskich krążą pogłoski 


| jakoby wczorajsza mowa Mussolinie- 
| go miała ten bezpośredni rczultat, że 


ratyfikacja Konkordatu przez Waty- 
kan będzie odroczona do okresu bli» 
żej nieokreślonego. 
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Trzecia rocznica rewolucji majowej. 


Trzy lata minęły od chwili, gdy Jó- 
zef Piłsudski na czele oddanych mu 
pułków armji przy poparciu entuzja- 
stycznym mas ludowych, w dniach 
12—15 maja 1926 stoczył zwycięską 
walkę z obozem nacjonalistyczno-kle- 
rykalno-piastowej prawicy. Hasła, 
pod któremi Piłsudski podjął tę cięż- 
ką, walkę, dotyczyły głównie intere- 
sów wojska, sprawy powrotu mar- 
szałka do władzy i pracy w armji. 
O jakimś zasadniczym przewrocie w 
kierunku wstecznym w ustroju pań- 
stwa, jak wnosić należało z licznych, 
publicznych oświadczeń Piłsudskiego 
przed rewolucją — on nie myślał: 
Wystąpienie jego w imię postulatów 
wojskowych, nabrało z natury rze- 
czy charakteru politycznego,  gdvż 
zwracało się przeciw całemu obo- 
zowi prawicy, będącej u władzy. 
Prawica ta miała poza sobą w od- 
rodzonej Polsce ohydną i zbrodni- 


czą historję wichrzeń antypaństwo- 
1 t! I ł : 


wych. i ] 

To też walka, zainicjowana przez 
Piłsudskiego znalazła bezwzględne po 
parcie lewicy demokratycznej i mas 
ludowych. Walka wojska o „swoje“ 
interesy, nabrała charakteru rewolu- 
cji żołniersko-ludowej w obronie zdo- 
byczy społecznuch i politycznych kla- 
sy pracującej. | 

Piłsudski walczył więc w tym sa- 


mym charakterze wodza demokracji, Š 


w jakim stanął na czele państwa w r. 
1918. Dlatego iedynie wystąpienie je- 


kokapitalistyczne, a odcięcie się od 
demokratycznych — w konsekwencji 
musiało doprowadzić do polityki, do 
systemu władzy, odpowiadającego in- 
teresomł i światopoglądowi tych wste- 
cznych grup i pewnych klik, które 
doszły do wpływów na państwo i zy- 
skały dużo przy władzy. Wytworzył 
się system rządzenia, zasadniczo sprzę 
czny z (demokratycznym ustrojem pań- 
stwa. Po trzech latach praktyki, obóz 
tzw. „sanacyjny* podjął próby dal- 
szych, ale już zasadniczych zmian 
konstytucyjnych. Konstytucja według 


N > zd ba v A "MY, 


AS SZ N 


go poparte zostało z całem zaufaniem 4553 


oboz demokratycznego i klasy ro- 
botniczej, która przechyliła szalę zwy- 
cięstwa na stronę Piłsudskiego. 
Zaraz po przewrocie, 25 maja Pił- 
sudski oświadczył, że dokonał czegoś 
„w rodzaju rewolucji bez rewolucyj- 
nych konsekwencji“. Rozumieć to na- 
leżało, że nie myśli o przewrocie u- 
strojowym państwa, w żadnym kie- 
runku. Toteż, projektowana zmiana 
konstytucji (dokonana 2. 8. 1926), 
jakkolwiek poważnie  nadszarpująca 
parlamentarna demokrację, nie naru- 
szała zasad ustroju demokratycznego 
Republiki. Piłsudski przeprowadził te 
zmiany, które umożliwiały mu rea- 
lizację jego planów wojskowych. —: 
Pozatem zmiana sierpniowa usunęła 
niedorzeczną nierozwiązalność sejmu, 
co tyle szkody wvrządziło młodej na- 
szej demokracji parlamentarnej. Atoli 
praktyka pomajowego sposobu rzą- 
dzenia, poszła w kierunku daleko 
wstecznym. sprzecznym z zasadami u- 
stroju prawnego Rzpltej. Czynniki de- 
cydujące, odczuciwszy współudziała- 
nie z lewica demokratyczną, zwróciły 
się do sfer społecznych, wspierają- 
cych dotąd stary obóz prawicowy, na- 
cjonalistyczny. Oparcie się o elemen- 
ty konserwatywne, szlacheckie i wiel- 


Nadejdzie dzień, kiedy Socjalizm 
zwycięży uzbrojoną reakcję. 


projektu bloku bezpartyjnego (jedyn- 
ki) ma prawnie uświęcić pomajowy 
system władzy. Projekt ten 


przewraca cały porządek praw- 
ny państwa. "| 


Znosi suwerenność narodu, przeno- 
sząc ją na „prezydenta” nieodpowie- 
dzialnego, wyposażonego, w olbrzy- 
mią władzę, w zakresie prawodaw- 
sczym, wykonawczym i sądowniczym. 

Demokratyczne _przedstawicielstwo 
parlamentarne narodu, zepchnięte ma 
zostać do roli organu podrzędnego, 
zaledwie tolerowanego w ustroju pań- 
stwa. Ośrodkiem jego ma być wszech- 
władny „prezydent“, w absolutysty- 
czno-monarchiczne wyposażonej atry- 
bucje władzy. l | 

Lud pamięta, że pod temi hasłami 
walki zbrojnej w maju 1926 r. nie 
rozpoczynano i że nie w imię takich 


RR / 


idei, wziął on udział w rewolucji i 
zadecydował o jej zwycięstwie. 

„Jedyna rzecz, której jestem pew- 
ny, jest ta, że ape: 


demokracja polska spełni zawsze 
swój obowiązek, jeśli idzie o o- 
bronę suwerenności politycznej 
ludu. Tego ludu, który nigdy nie 
ugiął się pod żadnem jarzmem 

obce...» i 


oświadczył w Paryżu wielki i zasłu- 
żony dla sprawy 'proletarjatu i (niepo- 
dległości Polski, wódz polskiej de- 
mokracji, Marszałek Sejmu Zęnacy 
Daszyński. 

Wreszcie wszyscy ci „sanatorzy”*, 
którzy pragną wyciągnąć z rewolucji 
majowej reakcyjne konsekwencje, nie- 
chaj wezmą pod rozwagę słowa 0- 
strzeżenia największego naszego wie- 
szcza — Adama Mickiewicza, agło- 
szone w paryskiej „Trybunie Luiów* 
właśnie 13—16 maja 1849 r. pod 
adresem niektórych „z ludzi w ręce 
których Luty wydał losy Francji*: 

„Lud... dał władzę ludziom, którzy 
mu przysięgli... ulżyć jego nędzy, u- 
wolnić go od wyzysklwaczy i korup- 
cjonistów dawnego rządu... Lu| ze- 
mścił się za tę zdradę, cofając swą 
potężną rękę, która podtrzymywała 
ludzi wyrosłych z rewolucji, i ci lu- 
dzie upadli, a jak oni, padną wszy- 
scy ci, którzy wyniesieni przez lud, 
zapomną o warunkach, pod któremi 
nadano im władzę“. 

Marjan Porczak. 


Ządaią rozbrojenia 
a zbroją sie. 


TALLIN. Jednym ze środków, zmie- 
rzających do wzmocnienia sowieckiej 
potęgi wojennej, jest zaprowadzenie w 
Rosji obowiązkowego przysposobienia 
wojskowego imlodzieży. Opracowane 
właśnie przez komisariat spraw wojsko 
wijch przepisy O przysposobieniu woj- 
skowem młodzieży sowieckiej przewi- 
duje zorganizowanie specialnych kosza- 
rowych kursów 10-tygodniowych dla 
młodocianych robotników i konsomol- 
ców w wieku od lat 16 do 18 i dia 
drugiej grupy w wicku od lat 19 do 
21. Ilość godzin, przewidziana na cele 
przysposobienia wo'skowego, wyncsi u 
pierwszej grupy 180, u drugiej — 420, 
przyczem nauka wojskowa ma się od- 
bywać we wszystkich formacjach woj- 
skowych. 

Nie ulega wątpliwości, że zaprowa- 
dzenie obowiązkowego przysposobienia 
wojskowego dla robotników i komso- 
molców, powiększa pośrednio siły 
zbrojne sowietów; choć oficjalnie stan 
liczebay armii pozostaje niezmienionym. 
(Ceps). 
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Nowość Poraz pierwszy we Lwowie. 
i Wśród Ludożerców. Arcywesoła komed a na ile przygód w Afryce. — M Tajemniczy Chińczyk. Walka o 
szatir Lady Roscherter Ultra sensacyjny dramat rozwiązujący jedną z największych zagadek kryminalnych — — — — 
IH, Cacany Dziduś. Bardzo wesoła amerykańska farsas. — Początek w sobotę, niedzielę i świeta o god inie 3 ciej. 


Niemcy chcą ustanowić date 


podpisania Traktatu Wersalskiego jako 
„dzień żałoby narodowej“. 


BERLIN. W komisji budżetowej 
Reichstagu poseł stronnictwa niemiec- 
kd - narodowego Berndt zgłosił wnio- 
sek, domagający się, aby dzień 28 
czerwca jako 10 rocznica podpisania 
traktatu wersalskiego, ogłoszony był 
jako dzień żałoby narodowej we 
wszystkich szkołach niemieckich. 

Minister spraw wewn. Severiig o- 
świadczył gotowość rozpatrzenia te- 
go wniosku pod warunkiem pewnych 
POLREZ WA | kani: 


„Deutsche Allg. Ztg.* domaga się, 
aby żałoba narodowa we wspomnia- 
nym dniu objęła nietylko szkoły, ale 
całokształt niemieckiego życia publi- 
cznego w kraju i zagranicą. — Opór 
przeciwko traktatowi wersalskiemu 
jest jednym z tych niewielu punk+ 
tów, w których cały naród niemiecki 
jest jednomyślny i fuwydatnienie tego 
faktu wiuno być traktowane jako AA 
wiązek narodowy. 
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krwawa masakra robotników przez policję 


w Stanach Zjednoczonych. 


NOWY JORK, 15. maja. (AW). W 
niiejscowości Eligabethtown (Stan Ten- 
nesx) doszło cstegnio ko krwawych poz 
ruchów strakowsch. W fabryce firmy 
Bnb rj et Comp. wybuchł strajk vo- 
bolników fabrycznych ma tle żądania 


p: odwyżki płec. Podczas próby suwa- 
nia robotników z iabiyki przyszło do 
krwawego starcia z policją. Kilku *o- 
botników zabito, bardzo wielu rannych. 
W związku z rozruchami 200 osób 
eresztowano. 


W klaszferze wykryto centralę komunistyczną 


w Austrii. 


WIEDEN, 15. 5. (AW). Późnym 
wieczoreni (przyaresztowano tu kilka 
vsób, które działały na tutejszym tte- 
renie z polecenia partji komunistycz- 
nej w II dzielnicy miasta. Komuniści 
urządzili tam biuro fałszowania pa- 
szportów dla węgierskich _ kurjerów 
komunistycznych, Obiega tu pogłoska, 
że bezpośrednio po majowych roz- 
ruchach komunistycznych w Berlinie 
przez dwa dni bawił wę MWiedniw 


znany terorysta węgierski Bela Kuhn. 

WIEDEN, 15. 5. (AW). 
Mittagsblatt* donosi z Insbruku, że 
wykryto centralę ruchu komunistycz- 
nego, obejmującego całą Austrję. — 
Centrala ta mieściła się w klasztorze 
w Witken w miejscowości Isel koło 
Insbruka. 'W klasztorze tym znale- 
ziono podczas rewizji znaczną ilość 
broni. i 
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Aresztowanie 2. generałów litewskich. 


WILNO, 15. maja. (AW.). Jak poda- 
je „Dziennik Wileński" w Kownie ro- 
zeszły się pogłoski o aresztowaniu w 
związku z zemacaem na Waldema- 
rasa gen. Plechawicjusa i gen. Grego- 
riusa-Głowackesa. Wiadomości tel o ‘tyle 
odpowiadają qrawdzie, że gen. Ple- 
chawicjus pozostaje obecnie pod nad- 


Howe oflary idsby Sowiikiaj 
sprawiediiwości na Litwie. 

BERLIN. 15. maja. (Pat.) Biuro Wołfa 
donosi z Kowna, że sąd wojenny w Sza- 
wiach, który ostalnio skazał czterech ter- 
rorystów ną karę Śmierci, wydał dziś no- 


przywóćcy sccial-demok,atów Karisa. 


zorein policyjnym i że cofnięto mu pasz 
port dyplomatyczny na wyjazd do Rzij- 
mu w charakterze atiache. Gen. G'e- 
gorjus-Giowackas nie był aresztowany 
zupełnie. Należy on do narbliższych go- 
radców Waldemarasa. Nie potwierdza 
się również wiadomoścj o ar.sztowaniu 

ia homo E ości 


wy wyrok ma uczestników powstania 
wrześniowego w roku 1297. Czterech os- 
karżonych skazano na dożywotnie cięż- 
kie roboty, 29 zaś na ciężkie roboty od 
1 do 15 fat, 25 osób uniewinniono. 
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„Wiener, 


Dziś wiełki rekordowy program rozmaitości, 


43 wypadki fajemniczego 
zniknięcia dziewcząt. 


POZNAŃ, 15. maja. (AW). W ostat- 
nich dniech około godziny 8-ei rano 
w drodze do szkoły zniknęła w tajem- 
niczy sposób 18-letnia córka znanej ~o- 
dzin poznańskiej. Władze wszczęły 
energiczne śledztwo, Dzięki interwencji 
policii kobiscej po 4-ch dniach znale- 
ziono ją nieprzytomną na dwoicu w 
Warszawie. W pobliżu kręciło się 
dwćch podejrzanych osobników, któ- 
rych policja aresztowała. Ofiarę, xtó- 
ra doznała silnego wstrząsu nerwowe- 
go oddano pod nadzór psychjatry. Na- 
ieży zaznaczyć, iż w miesiącu kwietniu 
policja zanotowała 43 analogiczne wy- 
padki. 
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Ratastrofalny wybuch gazów 
w szpitalu 


70 OSÓB RANNYCH. 


CLEVELAND. 15. maja. (Pat) W dniu 
dzisiejszym w sali róntgen;zacyjnej tuie- 
szej kliniki nastąpił poważny wybuch, 
przy którym okolo, 40 osób odniosło rany 
i oparzenia. Trujące (gazy, które — jak 
przypuszczają — stały się powodem kk- 
spiozji, po wyjściu z laboratorjum ogar- 
nęły pewhą przestrzeń. Panuje obawa, ża 
liczba zabitych przy wybuchu jest większa 
niż poprzednio przewidywano. Zdanienj 
władz połicyjnych ofiarą wybuchu padło 
około 70 osób. I, | 


Wstrząsy p odziemne 
we Włoszech. 


RZYM, 15. maja. (AW). W całych 
Włoszech ogromne zaniepokojenie wy- 
wołują wstrząsy podziemne, które da- 
'y' się odczuć w różnych stronach «*aju. 
Ostatnio trzęsienie zjemi dało się od- 
czuć silniej, mieszkańcom Bolonji i Mo- 
deny. Ludność tych miast gdy tylko od- 
czuła trzęsienie wybiegła w nocy z 
miasta i do rana przesiedziała pod 
golem niebem pełna trwogi. 
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PRACH NAD PROJEKTEM NO- 
WEGO BUDŻETU. 


WARSZAWA, 15. 5. (tel. wł). 
W myśl rozporządzenia min. skarbu 
wszystkie ministerstwa przystąpiły do 
opracowania [projektów budżetów na 
rok budżetowy 1930—31. W instruk- 
cji wystosowanej do poszczególnych 
ministerstw, ministerstwo skarbu 
zwróciło uwagę, że projekty budże- 
tów nie mogą pod żadnym ‘pozorem 
przekraczać norm, jakie zawiera bu- 
dżet każdego resortu w roku obec- 
nym. | I 


„DZIENNIK. LUDOWY“ 


nt. 


Dwaj rzekómi sprawcy zamachu 
na Waldemarasa zbiegli do Polski? 


BERLIN, 15. 5. (Pat). „Berliner 
Tageblatt“ |donosi z Kowna, że dwaj 
studenci, którzy brali udział w řza- 
machu na Waldemarasa, Bulota i tBu- 
degis zbiegli na Wileńszczyznę. Obaj 
oni byli członkami stowarzyszenia Au- 
szra. Korespondent Berliner Tage- 
blattu przytacza dalej obszerny arty- 
kuł Ljetuwos Aidas oświadczający, że 
zamachowcy byli zwolennikami Plecz- 
kajtisą i (agentami Polski. Zamach ‘ten 
— zdaniem Ljetuwos Aidas — 'zorga- 
nizowany był przez zwolenników 
Pleczkajtisa a kierowany przez Ho- 
łówkę i Piłsudskiego. Ljetuwos Ai- 
das wyraża przekonanie, że zamach 
na Waldemarasa nie jest ponowie- 
niem ostatniej próby agentów Pol- 
skich i twierdzi, że posiada informa- 
cje o tem, jakoby agentów Piłsudskie- 
go i Hołówki kształcono v w rzucaniu 
-Er oa 


granatów: i (że zamierzają oni w nie- 
długim czasie odwiedzić ponownie Li- 
twę. Ljetuwos Aidas kilkakrotnie pod- 
kreśla, że źródła spisków nie miesz- 
czą się w Wilnie i Kownie, lecz, że 
pochodzą z Warszawy. p” 
Brednie Ljetuwos Aidas powtarza- 
ne przez „Berliner Tageblatt“ są tak 
niedorzeczne, że nie wymagają z ina- 
szej strony żadnych komentarzy. 
BERLIN, 15. 5. (Pat). Dziennik 
kłajpedzki Memmeler Dampfboot do- 
nosi z Kowna, że z pośród pięciu stu- 
dentów, co do których istnieją po- 
ważne poszlaki, że brali udział w za- 
machu na premiera _ Waldemarasa, 
trzech a między nimi Wasylius znaj- 
duje się w więzieniu, natomiast ,Bu- 
lota i Budegis mieli zbiec przez gra- 
nicę do Polski. 1 l 


Uchwały Centr. Organizacji Prac. mysl. 


W ub. miedzi.lę obradowała w War- 
szawie Rada Giówna Cen'rainej Orga- 
nizeci Fricowników Umysłowuch przy 
licznym udzial |delsgatów z kałego kra- 
„ju. Po całodziennych obradach Rada 
powzięła szer.g ucawał, wśród któ ych 
Lciwały dot czące kwtstji mieszkanio- 
wej i zasiłków dia bezrOżotnych za- 
slugują na szczególną uwagę. 

W wyniku dyskusi iednonrjślnie u- 
stalono, ż2 projekty dotycączasowe nie 
są zgodne z potrzebami pracowników 
_rm_sowic!, a przedewszysikiem prze- 
ciwstawiono się próbie obcjążeriia po- 
datkiem lokatorów. Projekt pozytyw- 
ny wskazuje m. in., że: 

Katastrofalny stan kwestji mieszka- 
niowej wymaga zmobi:jzowania wszel- 
kich środków finansowych na cele bu- 
dowlane, Srodki na cel powyższy czer- 
-pać należy: 

a) z wewnęlrznej pożyczki premjo- 
wej, specjalnie emitowanej; 

b) z wpływów z podatków od nieru- 
chemości i placów niezabudowanych; 

c) z wpływów z części podwyższo- 
nego podatku dochodowego; 

d) z rezerw skarbu państwa; 

e) z kapitałów rezerwowych instytu- 
ci ubezpitczenjowych (społecznych i 


prywatnych), kas oszczędności, ban- 
ków. : 
Os.czędne i|zgodne z postulatami 


poliyki społec nej admjnisirowanie fun 
duszami budowlaneni wymaga sson- 
centrowania zarządu tych funduszów 
w jednej instytucji publiczno - prawnej 
o charakterze społecznym i powie*ze- 
nia gminom miejskim budowy domów 
mieszkalnych. 

Poza gminami miejskiemi kredyty bu- 
dowlane mogą być udzielane również 
spółdzielniom budowlano - mjeszkanio- 


| 
| 
| 
| 


wym, dając jm jednak dostateczną gwa- 
ratc,ę pod wzgiędem organizacyjny: pi 
AMANSYWYM. E 
Konieczność zaspokojenia masowej 
polrzeby mieszkań wymaga ustalenia 
maks „nainej wi Ixości mieszkań, budo- 
wanych ze środków publicznyci. 
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Udosiępnienie mieszkań warstwom 
pUrecowncym w  uowo-wybudowa- 
noci demech wymaga odpowiedniego 
ustosunkowania czynszu w tych do- 
mach do obecnego poziomu płac, wsśtt 
tek czego procent od udzielanych kre- 
dytów budowianyca winien wahać się 
w granicach bd 2 do 5. 

Ożywioną duskusię wiywołała rów- 
niez s;rtwa zesiłków cla bezrobotnych 
pr cowników um jsiowych. 

Ceniralna oryanizec a domaga się u- 
pros czenia sjstemu, a przedewszyst= 
kiem zmiany ucjążliwych przepisów wy 
konav cach. 


Niemieccy faszyści ergani- 
zuja Heimwehrę austr. 


WARSZAWA, 15. 5. (AW). „Kurj. 
Czerwony“ donosi z Berlina, że so- 
cjdl - demokratyczny dziennik bawar- 
ski „„,Miinchener-Post* zamieszcza 
dziś sensacyjne rewelacje o bliskich 
stosunkach między austrjacką Fleim- 
wehrą a bawarskiemi  Hackenkreu- 
zlerami. Niemieckie koła skrajnie pra- 
wicowe biorą żywy udział w akcji 
organizacyjnej faszystów austrjackich. 
Prawicowi wywrotowcy niemieccy o- 
skarżeni w Niemczech o zdradę sta- 
nu wysyłani są pokryjomu do Au- 
strji, gdzie otrzymują dobrze 'płatne 
stanowiska w tamtejszej Heimweh- 
rze. Fałszywych paszportów i środ- 
ków pieniężnych dostarcza zbięgom 
nadradca urzędu zagranicznego w Ber 
linie Kurt v. Selhow. i 
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Największa kopuła drewniana w Furopie na Wystawie 
Krajowej w Poznaniu. 
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TĄPOLLO I Dziś wielka podwójna Premiera wytw. Univers. Pie. Corp. New York 


| „POKUSY ZYCIA“ 
Remunerację i 


W, „Łączniku”, organie Zw. Urzęd- 
ników kolejowych, czytamy dość o- 
ględnie zresztą wyrażone uwagi na 
powyższy temat: | 

„Dowiadujemy się, że jeden z osta- 
tnich okólników władz dyrekcyjnych 
K. P. zabrania pracownikom kolejo- 
wym udzielać prasie, jakichbądź in- 
formacji, dotyczących wydawanych za- 
rządzeń przez M. K., Dyrekcje, My. 
działy, Oddziały itp. 

Za ujawnienie tego rodzajy spraw 
„winowajcom grozić będą wielkie ka- 
ry, nie wyłączając nawet zwolnienia 
ze służby, M 

To wielkie osłanianie tajemnicą 
wszelkich okólników i rozporządzeń 
wydaje nam się przesadą, która w 
opinji publicznej nie może znaleźć od- 
powiedniego "motywowania. 

Rozumując jednak tak, jak to kzy- 
nią władze kolejowe, tajemnica owa 
jest wskazana. Cóż bowiem odpowie- 
działaby opinja choćby tylko Świata 
pracowniczego, gdyby tak opubliko- 
wać okólnik M. K. przyznający jed- 
nemu z Wydziałów Dyrekcji War- 
szawskiej 4 tysięcy złotych na remu- 


„KANDYDATKI DO ROZWOJU“ 


w stroi FRANCIS X BUSHMAN 


(0J, TE POŃCZOSZKI) 


W gł. roli LAURA LA PLANTE 


Jutro z powodu kon- 
cerlu tylko 2 seansy 
o 330 i 530 


remuneracyjki. 


rację, z której 3 panów (otrzymało 
po 900 złotych (jeden wbrew wyra- 
źnemu warunkowi M. K.), 2 po 450 
zł, 1 — 400 zł, a inni nic. 

Remuneracyjki świetne, Niejeden z 
pracowników grup najniższych musi 
6 miesięcy pracować, by taką sumkę 
900 zł. zarobić. Więc trudno przecież 
wyjawić, że ktoś inny weźmie sobie 
900 zł., jako dodatek, wynagrodzenie 
pieniężne. Byłoby zbyt wiele hałasu, 
a pewnym czynnikom byłoby to nie 
na rękę. 

Ale między pracownikami są jed- 
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nak ludzie odważni, dla których pier- 
wszym nakazem jest dobro ogółu — 
a dopiero drugim — swoje własne. 
Ci ludzie nie będą obawiać się rygo- 
rów: i to, co jest złe, krzywdzące, co 
nie powinno mieć miejsca — będą 
wyciągać na światło dzienne. 
Poruszona sprawa jest jedną z bo- 
lączek naszego życia urzędniczego. — 
Przeciwko nierównomiernemu rozdzia- 
łowi remuneracyj protestowały już 
niejednokrotnie związki pracown. pań- 
stwowych. Kiedyż przydzie czas na 
sprawiedliwe uregulowanie tej spra- 
W Ka | 
Od siebie dodamy, że sprawa /„re- 
muneracji'* jest nietylko bolączką ży- 
cia urzędniczego. W świecie, w któ- 
rym robotnik (pracuje, remuneracje dy- 
rektorów! i innych „wielkich panów, 
idące w dziesiątku — i więcej — 
tysięcy złotych — są już nie bolą- 
czką, ale prowokacyjną krzywdą, wy- 
rządzoną przez kapitalistyczną PRGN. 
azję proletarjatowi. í 


E OCZ 


dowiety wzywają do kontrofenzy wy. 


RYGA, 15. 5, (AW.) Donoszą tu 
z Moskwy, że Komintern wydał do 
robotników całego świata odezwę w 
sprawie wystąpień komun. w Berli- 
nie. W odezwie tej wzywa się do 
urządzenia w całym świecie w ídn. 
1 sierpnia rb. t. zw. „Dnia czerwok 


nego“, który ma się stać panktem 
zprotnym w międzynarodowym ruchu 
robotniczym i przejściem proletarja- 
tu do kontrofenzywy na froncie mię- 
dzynarodowym |przeciwko kapitaliz- 
mowi. | 444 


N. ZOSZCZENKO. 


dapat UrZĄÓNICZJ 


Pragnę wam opowiedzieć o pewnym 
naczelniku; niezwykle, uważacie, inte- 
tesujący jegomość, i 

Szkoda, rozumie się, że wywietrza- 
ło mi z głowy, w jakiem miejscu prze- 
bywa ten jegomość. Czytałem o nim 
w* swoim czasie krótką wzmiankę w 
w charkowskiej gazecie, A co do mia- 
sta — zapomniałem. Kurza pamięć. 

Pal sęk, mniejsza już o to. Niechaj 
ludziska sami dostrzegają swych boha- 
terów. Ani chybi — poznają — na- 
zwisko Drożkin. 

A więc, było to, uważacie, w niedu- 
żem mieście. Nawet, sumiennie mó- 
wiąc, nie w mieście, jeno w mieścinie. 
Było to w niedzielę. Wyobraźcie so- 
bie — wiosna, świeci sobie wiosenne 
słoneczko. Natura, uważacie, budzi się 
Trawka już, gdzie się da, zielenieje. 

Ludność, rozumie się, wyległa na u- 
lice. Szlifuje bruki. | 

I tam: właśnie razem z ludnością 
przechadza się we własnej osobie po- 
mocnik naczelniku miejscowej milicji, 
towarzysz Drożkin. Z małżonką. Prze- 


śliczna tawa Sdimia. Kapełusik, — 
Parasoleczka. Kalosze. 

I przechadzają się, uważacie, całkiem 
poprostu, jak zwykli śmierteinicy. Nie 
zadzierają qosa. Poprostu, uważacie, 
maszerują „pod rączkę po ogólnym t“ o 
tuarze. | 

Doszli (ło rogu dawnej aboka 
ulicy. Naraz stop. Pośrodku ogólnego, 
uważacie, ludzkiego trotuaru — paʻa- 
duje Świnia. Taka, dość spora nawet 
świnia, pewnikjem z siedem pudów ży- 
wej wagi. 

I licho ją wie, skąd się tu znalazła. 
Fakt faktem, że znalazła gię tu i jawnie 
zakłóca niepokój publiczny, 

A tu, jakgdyby na złość, wali towa- 
rzysz Drożkin z małżonką. 

Stań się wola twoja, Panie! A mo- 
że towarzysz Drożkin nie ma przyjem- 
hności patrzeć na świnię? Może w wol- 
nych od zajęć chwilach pragnąłby po- 
patrzeć na jakąś wznioślejszą cząsikę 
przyrody? A tu — świnia. Stań się 
wola Twoja, Panie, lecz jakże nieo- 
patrzne jest zachowanie się świni! I 
kto też to plugastwo wypuścił? Toż to, 
poprostu nie do wytrzymania! 

A grunt — towarzysz Drożkin był 
bardzo porywczy. Odrazu wpadł w 
szał. | 

— Czyja to, — wrzeszczy, — Świ- 


nia? Proszę ją zlikwidować. 


Przechodnie, rozumie się, zdębieli. 
Miiczą. i 

Naczelnik powiada: 

—- Co też to wyczynia się w biały 
dzień. Świnie tamują ruch. Nie dają 
ptzechodniom przechodzić. Kropnę ją 
zaraz z rewolweru. 

Wyjmuje towarzysz Drożkin, rozu- 
mie się, rewolwer, Śród publiczności 
powstaje popłoch. Niektórzy, bardziej 
cwani przechodnie z większem, uwa- 
żacie, doświadczeniem wojennen, Tzu- 
cili się w bok w oczekiwaniu kulj. 

Naczelnik, uważacie, chciał świnkę 
ukatrupić — lecz wtrąciła się mal- 
żonka. 

— Pietia, — powiada, — nie trze- 
ba jej zabijać z rewolweru. Może wej- 
dzie zaraz do bramy, 

Mąż powiada: 

— To mie twoja obywatelska sprawa. 
Ucisz się na krótką chwilę. Nie wtrą- 
caj się do działańń służbowych milicji. 

Tymczasem z bramy gramoli się taka, 
wiecie, nieduża starowinka. 

Gramoli się mieduża leg odb i 
czegoś szuka. i 

-— Rany boskie, — RA — mA 
to tu mój wieprzak. Nie trza go, to- 
warzyszu naczelniku, strachać z pisto- 
letu. Zaraz go wezmę. 
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i narqmęsie pertraktacji naftowych. 


BORYSŁAW, w maju. 
II. 


Przeciw naszej akcji wydali „fraki* 
deklarację: i podszywając się pod na- 
szą firmę, szwendają się między ro- 
botnikami, proszą o podpisanie, że 
to jest deklaracja na podwyżkę płac. 
jednak robotnicy na to złapać gię 
nie dadzą. Z braku podpisów robotni- 
ków, agitatorzy własnoręcznie fałszu- 
ją podpisy. Sprawa ta musi być od- 
daną w ręce Prokuratorji. al 

Historja z udziałami nie przyniesie 
żadnej korzyści robotnikom, gdyż to 
nie jest instytucja handlowa ani prze- 
mysłowa i nie może dać żadnej dy- 
widendy, a obliczone dochody z kzyn- 
szu będą mogły zaledwie wystarczyć 
na utrzymanie tego gmachu. Opiera» 
rając akcję o udziały, musiałby Za- 
rząd Domu zwracać udziały tym, 
którzy zmieniać będą miejsce zamie- 
szkania. Zachodzi pytanie, skąd te 
pieniądze miałoby się wziąć? Chyba 
wypadnie wyjąć parę cegieł z gma- 
chui i włożyć udziałowcowi do walizy, 
bo innej rady na to by nie było. Świa” 
domi robotnicy rozumieją, że 1 proc. 
nie zbawi nikogo, a Domý i tak jest 
własnością robotników, bo Centr. Zw. 
robotn. składa się tylko z mobotników, 
jeżeli więc robotnik zmienia miejsce 
zamieszkania i przenosi się do okrę- 
gu wschodniego, czy też zachodniego 
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Towerzysz Drożkin zaowu wybuch- 
nął. Pragnął może, uważacie, zachwy- 
cać się przyrodą, a tu, darujcie, pcha 
się niezdarne babsko, ze świnia. 

— Twoja, powiadasz, świnia! A ja 
ci ją zaraz z rewolweru kropnę. A cie- 
bie zamknę w ar.szcie. Wtedy dopiero 
będziesz ty Świń pilnowała. 

Wtrąca się znów żona. 

— Pietia, — powiada, — chodźmy 
stąd, na miłość boską. Spóźnimy się 
przecież na obiad. 

I z głupoty, rozumie się, pociągnęła 
męża za rękaw, — chodźmy już 
wreszcie. 

Okrutnie pobladł naczelnik milicji. 

-—— Będziesz m! się, — powiada, — 
mieszać do działań i zarzdzeń milicji! 
Za rękaw szarpać! Zaraz ciebie ząare- 


sztuję. 

Gwizdnął towarzysz Drożkin na po- 
sterunkowego. 

—  Zabierzcie, — powiada, — tę 


obywatełkę. Odprowadźcie ją do a- 
r-.sztu. Wtrąca się do działań milicji. 

Postirunkowy wziął  nieopatrzną 
małżonkę za rękę i odprowadził do a- 
resztu, 

Ludziska osłupieli. 

Jak długo przesiedziała pani Drożki- 
nowa w milicji i jakie były skutki tej 
małżeńskiej sceny — nie wiemy. 

—0— 


„ków niema, 


w krośnieńskiem, to tam też ma jed- 
nakowc prawa do domu robotnicze- 
go, jak i w Borysławiu. Tylko „fra- 
ki“ tego złośliwie nie chcą zrozumieć. 

Cała kompanja w sprawie budowy 
domów robotniczych, wychodzi od kil- 
ku dosłownie jednostek w Borysławiu 
i kilku w Drohobyczu. W Drohoby- 
czu, grasuje Pawełek Denasiewicz, ten 
biedny obecnie dozorczyna nad robot- 
nikami placowymi w „Polminie*, któ- 
ry nic więcej nie robi, jak tylko ca- 
łemi dniami bałamuci robotników i 
zmusza do płacenia PRE „fra- 
kom“ 

Pozatem Denasiewicz, "R się 
po całej fabryce „Połminu' i całą 
parą agituje za podtrzymaniem lokaji 
bebesowskich. Nic go to nie kosztuje, 
a pensje na to w „Polminie'* dosta- 
je. To wszystko udaje mu się dopóty, 
dopóki rządzi obecny dyrektor fa- 
bryki, który to toleruje, ale ze zmia- 
ną na stanowisku dyrektora, napewno 
skończy się i macherstwo Denasie- 
wicza. Agitować p'a pieniądze firmo- 
we czy rządowe, potrafi lada głuptak. 
Niechby na chwilę brakło posady i 
pensji takim panom, to skończyłaby 


się odrazu agitacja i skończyłaby się 


„frakcja, 

Poza niewielu, podobnymi do De: 
nasiewicza osobnikami, których ptze- 
mysłowcy chcą traktować na serjo i 
których popierają, nigdzie, w całym 
przemyśle naftowym wśród robotni- 
niema sługusów kapi- 
tału. WADY | 

Jeszcze raz przypomnieć musimy, 
takie postawienie sprawy, jak ją po- 
stawili obecnie (przemysłowcy, spo- 
woduje nas do utworzenia tylu orga- 
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nizacji, ile jest w przemyśle zawoą 
dówł, I my potrafimy wprowadzić po- 
litykę do pertraktacji. Miglia” 

Nic chcecie panowie przemysłow- 
cy uwierzyć, że na terenie naftowym 
jedyną organizacją są Związki te, 
które podpisały umowę zbiorową i że 
one mają prawo do dalszego zawiera- 
nia umowy bez jakiegokolwiek współ- 
udziału fagasów z B. B. $.? nie li- 
czycie się ze stratami? Wiedzcie więc, 
że w każdej chwili stanąć możecie 
przed strejkiem w całym przemyśle 
nafiowym, a odpowiedzialność za to 
spadnie na was. UA c 1 

Strejków w przemyśle naftowym 
jest najmniej, bo zawsze umieliśmy 
znaleźć wspólną platformę, ale jeżeli 
pewna grupa przemysłowców chce ze- 
rwać mosty klo tej 'wspólnej (platformy, 
i narzuca nam złośliwie do pertrak- 
tacji jakąś frakcję, to rękawicę ou 
coną pedenn. | 

Żyliśmy w lepszych i gółzyćh iw 
runkach i nieraz umieliśmy znaleźć 
wspólne wyjście dla dobra przemysłu, 
bo kierowało nami obopólne zrozu- 
mienie, a rzadko zdarzały się wy- 
padki ostrzejszej walki. Jeżeli zaś to 
kiedy zaszło, to przy likwidacji nas 
stąpiła dalsza współpraca dla obu za- 
interesowanych tu stron. 

Na dzień 22. 5. została zwołania 
konferencja delegatów robotniczych 
całego przemysłu naftowego. która 
odbędzie się w Drohobyczu w Domu 
Robotniczym przy ul. Mickiewicza 18 
o godzinie 10-tej rand i na tej konfe- 
rencji będą powzięte decydujące u- 
chwały. W konferencji poza delega- 
tami biorą udział towarzysze posło- 
wie —- generalni sekretarz Żuławski, 
Stańczyk, Topinek, Bocian i sekre- 
tarze okręgowi. ię | 
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Wina rodziców. 


Dramat rodziny Artmannów 


Pisma wiedeńskie podają: 

Wybu:ch wściekłości, jaki ujawnił się 
u 17-letniego mordercy rodziców, Fr. 
Artmanna po odczytaniu wyroku (na- 
zwał sędziów „bestjami nie ludźmi“) — 
skłoni?! władze więzienne do roztocze- 
nia jäk najbaczniejszego dozoru nad 
skazangm, z obawy, że młodociany 
zbrodniarz nosi się z myślami PW 
czemi. 

Obawy okazały się płonne. "Aka 
znalazłszy się w celi, ząchował swój 
ciy bezkłopotliwy spokój, jaki cecho- 
wał go podczas rozprawy. Zjadł, jak 
zwykle, z apetytem kolację, .poczen 
przespał noc tak zdrowo, że następne- 
go dnia robił wrażenie człowieka zu- 
pełnie wypoczętego. Ubrał się staran- 
nie, zjadł z apetytem Śmiadanie, a qal- 
sze godziny spędził na czytaniu i cho- 
dzeniu po €eli... 


W im (młodym człowieku, który 
dzięki fałszywie |pojętemu i przeprowa- 


dzońemu wychowaniu — jakie zwykle 
do swycn dzisci stosuje zamożna bur- 
żuazja — siał się mordercą własnych 


rodziećw, brak najprymitywniejszych u- 
czuć człowieczych. Tragedja Artmanną 
powinna być dlatego groźnem memento 
dla wszystkich rodziców i wychowaw- 
ców, którzy źle zrozumianą opieką, od- 
cinaniem młodzieży od jstniejącej poza 
kręgi.m domowego życia rzeczywisto- 
ści, wytwarzają w jej umysłach i ser- 
cac grunt podatny do tego, na jakiem 
wiyrósi.. ukochany (sijm rodziców i ich 
morderca — Fryderyk Artmann. 


I dlatego tylko na łamach naszego 
pisma temu posępnemu dramatowi po- 
święciliśmy tak dużo miejsca. 


=()— 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Borysław, 16 maja. 


Echa redukcji w „Premierze”. 


Dnia 14 bm. odbyła się w „Pre- 
mierze konferencja z Komitetem de- 
legatów robotniczych w sprawie przyj 
mowania do pracy zredukowanych ro- 
botników. W wyniku długich narad 
dyrekcja zgodziła się umieścić w pra- 
cy 7 robotników. Co da pozostałych 
zredukowanych p. dyr. Wyszyński o- 
świadczył imieniem dyrekcji, że w 
miarę zapotrzebowania robotników do 
pracy będzie przyjmował tylko tych, 
którzy ostatnio w „Premierze zo- 
stali zredukowani. 

Z końcem maja spodziewane jest 
zapotrzebowanie na kilku robotników. 
Bezrobotni z „Premiera' czekają, wie 
rząc, że przyrzeczenie dyrekcji zosta- 


nie dotrzymane. Wa 


otrejk robotników trwa nadal. 


W szybach inż. Zdanowicza strejk 
trwa. Robotnicy są solidarni i nieu- 
gięci. Nie znałazł się i nie znajdzie 
żaden łamistrejk. 

P. Zdanowicz powysyłał pisemne 
wezwania: do odbioru przez robotni- 
ków wypowiedzenia, których jednak 
nie podejmują. 

O ile dyrekcja „Premiera nie wkro 
czy i upór p. Zdanowicza mie zosta- 
nie złamany przez przyjęcie do 'pracy 
wydalonych robotników — strejk się 
przeciągnie. wo” dz 
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Zatridnić bezrobotnych ! 


W Hubiczach buduje gmina rzeź- 
nię, Przy budowie nje zatrudnia się 
miejscowych bezrobotnych. Tak gmi- 
na daje przykład zwalczania bezrobo- 
cia na swoim terenie. 


Ohydny CZY! | degenerata. 


Izydor Kestler, lat 22, syn restau- 
ratora na Wolance dopuścił się ohyd- 
nego zgwałcenia 6-letniej D. W. — 
Kestler zwabił ją dziesięciogroszów- 
ką do swojego pokoju z podwórka, 
gdzie się dziecko bawiło. W pokoju 


dopuścił się gwałtu, poczem prosił, . 


aby (dziecko nic nie mówiło rodzi- 
com. Dziecko zwierzyło się jednak 
swemu braciszkowi, a ten następnie 
zawiadomił rodziców. Kestlęra are- 
sztowanu. ! i 


Kronika borysławska. 


PO ATAKU SZAŁU ZMARŁ. 
J- Gad, robotnik warsztatów „P:e- 
mier“ dostał w sobotę ataku szału. 
Odwieziony do szpitala w Drohoby- 
czu, zmaril. Powód choroba nieule- 
czalna. 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI. Dnia 14. 
b. m. w prywatnem gimnazjum koedu- 
kacyjnem w Borysławiu rozpoczęły się 
pis:mne egzamina dojrzałości. Przystą- 
piło do egzaminu 38 osób, w tem 5 
eksternistów.  Dopuszczono tylko 35 
uczniów i uczenic. — Wszystkim przy- 
siępującjm do matury skiadanuj ser- 


deczne „Szczęść Boże“ i życzenia po- 
myślnych wyników. 
POMYŁKA W DRUKU. W „Dzien- 


„niku Ludowym Nr. 108 z dnia 15. bm. 


mylnie podano w notatce p. t. „Ludzie 
się strzelają”, że na Hukowej Górze 
Szczurkowski Michał postrzelił Majkę 
Antoniego, a jest właśnie przeciwnie. 
Majka postrzeiił w prawą rękę Szczur- 
kowskiego, który wracając z prący za- 
uwążył, że jacyś osobnicy włamywali 
się do [mieszkania Łabańcjów. Z chwilą, 
gdy się zjawił w pobliżu, jeden z nich 
oddał do Szczurkowskiego 2 strzały, 
godząc go w rękę. 

WIĘCEJ PAPIERU. „Echo' powiek- 
sza rozmiary pisma. Całkowicie słusz- 
nie. Jest ciepło, ludzie chodzą pić „Naf- 
tusię', a więc trzeba dużo papieru. 

— 0— 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Drohobycz, 16 maja. 
Założenie związku dozorców 
i służby domowej Praca". 


Z inicjatywy U. S. D. P. odbyło 
się w Domu Robotniczym w Droho- 
byczu zebranie organizacyjne dozor- 
ców i służby domowej. Referowali 
tow. dr. Skibiński, wiceprezes Rady 
zawodowej tow. Kłotowski i tow. 
Kocko. W wyniku zgromadzenia wpi- 
sało się do organizacji dozorców i 
służby domowej „Praca“ 150 obec- 
nych. -| ( 
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Kronika Drohobycka. 
“WALNE ZGROMADZENIE META- 
LÓWCÓW. W sobotę, dnia 18. b. m. 
o godz. 5-lej popoł. w Domu Robotni- 
czym odbędzi2 Się doroczne walne zyro 
madzenie odlziaiu Związku Zawod. 
m.talowców. Ref raty wygłoszą sekre- 


tarz okręg. tow. Węglowski z Krakowa 
i tow. Bujakowski z Borysławia. Za- 
rząd uprasza wszystkicu towarzyszy m2 
talowców o liczny udział. 

EGZEKUTYWA RADY KOBOTN. 
EPS. odbęjzie posiedzenie w sobotę 18. 
b. tn. o godz. 7-ej wiccz. w Domu Ro- 
botniczym. 

DWA POZARY. We wsi Doczajo- 
wice, pow. Droliobycz, wybuch} po- 
żar. Dzięki energicznej akcji straży po- 
żarnej „Pommiiu' pożar zlokalizowano. 
Miejska straż pożarna spóźniła się i 
przybyła na miejsce, gdy pożar został 
już ugaszony. 

We wsi Neudorf-Bolechowce wy- 
buchł pożar, który zniszczył 6 zabudo- 
dowań gospodarskich. Ucierpiał także 
znacznie inwentarz żywy. — Szkody 
znaczne. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“ ! 
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Tranzakcje przemysłowców 
łódzkich z Sowietami. 


Z Łodzi donoszą o podpisaniu u- 
mów przez szereg firm przemysłu ba 
wełnianego i wełnianego z sowiecką 
misją handlową. Zamówienia te ob- 
jąć mają towary włókiennicze oraz 
kołdry i (dhuetki na sumę około 700 
tysięcy dolarów. ke 

W związku z finalizacją tej pierw- 
szej większej tranzakcji z Sowietami 
bawi od dwóch dni w j;Łodzi sowiecki 
rzeczoznawca misji handlowej Heilik- 
man, który podjął już pertraktacje o 
zakup transportu manufaktury na su- 
mę w granicach około 300.000 dola- 

PA 
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Areszfawanie arcybiskupa 
prawosławnego 


CHARBIN, 15. 5. (AW). Z Rosji 
sowieckiej otrzymano tu wiadomość 
o aresztowaniu prawosławnego bi- 
skupa Andrzeja. Andrzej odgrywał 
niegdyś wielką rolę w życiu cerkwi 
prawosławnej iprzed rewolucją. Prze- 
śladowany przez bolszewików i ze- 
słany do Aschabadu uzyskał wresz- 
cie [pozwolenie na powrót do Ufy, 
wkrótce jednak aresztowano go tam 
i pod zarzutem agitacji kontrrewolu- 
cyjnej osadzono w więzieniu ufim- 
skiem 
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I takie rzeczy w Polsce możliwe. 


Odwołanie wycieczki parlamentarzystów francuskich do 
Pelski, 


Jak wiadomo istnieje grupa parla- 
mentarna (polsko - francuska podzie- 
lona na dwa oddziały : polski w War- 
szawie i francuski w Paryżu. 

Na czele grupy francuskiej stoją 
najwybitniejsi mężowie stanu i poli- 
tycy, jak Briand, Poincare, prezes izby 
Bouisson, prezes senatu Doumer. 

Grupa francuska zaprosiła w 1927 
roku grupę polską do Francji, gdzie 
społeczeństwo francuskie przez dwa 
tygodnie bardzo gościnnie Połaków 
przyjmowało. Grupa polska chciała 
się odwzajemnić i zaprosić grupę 


francuską do Polski. Stosunki jednak - 
wewnętrzne w Państwie nie bardzo 
temu sprzyjały i zamyślano by rzecz 
tę odłożyć. 

Dowiedział się jednak o tem mi- 
nister spraw zagranicznych Zaleski i 


wpłynął z całym naciskiem by wy- 
cieczki nie odraczać, a raczej w imię 
interesów Państwa przyspieszyć, Wy- 
znaczając termin w czerwcu br. 

Grupa polska zgodziła się z pro- 
pozycją fp. ministra i dla zaaranżo- 
wania wycieczki Francuzów do Pol- 
ski, wysłała p. Lubomirskiego sena- 
tora z klubu Be-Be. i 

P, Zybomirski wyjechał w tym gelu 
do Paryża i gdy z grupą francuską 
wszystko włożył — p. minister Za- 
leski, względnie ministerstwo spraw 
zagranicznych, nie |porozumiewając 
się z nikim, wycieczkę odwołało! 

Co [pomyślą o tem Francuzi, można 
się domyśleć — ale jakiem 'prawem 
odwołuje zaproszenie ministerstwo, 
które mic zapraszało — to już zu- 
pelfie nie wiadomo. s 


MIĘDZYNARODOWKA uURNICZAĄ. 
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Nowe trudności w sprawach 
reparacyjnych. 
BERLIN, 15. 5. (Pat). Korespon- 
dent paryski „Voss. Zeitung“ dono- 
si, że w ostatniej chwili sprawa prze- 
dłożenia sprawozdania  delegacjom 
wierzycielskim doznała zwłoki, gdyż 
wyłoniły się pewne nowe trudności. 
Największe trudności związane są z 
dwoma kwestjami: kwestją wysoko- 
Ści niechronionej części rat niemiec- 
kich i (kwestją gwarancji dla iostat- 
nich 21 rat, które iprzeznaczone być 
mają na pokrycie zobowiązań soju- 
szników wobec Ameryki. Wierzyciele 
mają żądać od Niemiec, aby Niemcy 
przyjęły gwarancję za te ostatnie :21 
rat, czemu delegacja niemiecka ma 
się sprzeciwiać. | yi ] 


CSEE - — M NM 


P. PREZYDENT RZPLITEJ W *OZNA- 
NIU. 

POZNAŃ. 15, maja. (Pat.) Dziś o godz. 
18, przybył do Poznania, celem otwarcia 
Powszechne; Wystawy Krajowej p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. 


Siedzą od lewej ku prawej tow. tow. Sax tłumacz, Lombar, Dejordin (Belgja), pos. Stańczyk (Polska, Dellatre 
(Belgia). Stoją w drugim rzędzie Jarolim, Brozik (Czechosłowacja), Dr. Be'ger, Liberz (Niemcy), Hilscherówna 
(Sekr. C. K. Zw. Zaw. Polska), pos. Pierard (Belgia), Pilch, Chrószcz, Papug a (Po'ska), Vigne, Quintin (Francja), 


Bielnik (Polska). l 
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Dnia 14 bm. rozpoczęła się matu- 
ra pisemna we wszystkich gimnazjach 
państwowych we Lwowie. Niedługo 
rozpocznie się znów Golgota matury 
ustnej. Od pisemnych wypracowan i 
odpowiedzi ustnych zależy los setek 
i tysięcy młodych ludzi płci obojga. 

Nie wystarczy ' bowiem ośm lat 
żmudnej pracy Ipod kierownictwem wy 
trawnych pedagogów i dyrektorów, 
szkoły, „wizytowanej” co roku przez 
przez inspektorów i radców, aby z 
końcem tego okresu dany uczeń w- 
znany został za dojrzałego, mimo, że 
w ciągu tego czasu otrzymał aż sze- 
snaście dokumentów, iż każdoczesne- 
mu swemu zadaniu odpowiadał. 

Nie, otrzymawszy już nawet 16 
świadectw, że ukończył 8-mą klasę, 
poddany zostaje denerwującemu e- 
gzaminowi”, na którego samą myśl 
„Kandydaci“ denerwują się już przez 
szereg miesięcy wstecz. Toteż ostat- 
nie miesiące pobytu w 8-mej klasie 
— to jedno pasmo mąk tych biednych 
ofiar chińszczyzny. Obok zwykłych 
prac dla szkoły codziennej, nie dosy- 
piają, nie dojadają, szczególnie bied- 
niejsi, a tych przecie większość, któ- 
rzy pozatem jeszcze prywatnemi lek- 
cjami zarabiają na możność ró 
nia się w gimnazjum! 

Toteż jakże często zdarza się, że 
doskonały przez wszystkie lata uczeń 
„ścina się“, bo zmęczenie, znużenie, 
strach do białości nerwy mu rozpa- 
liły i z (mózgu jakoby wszelką myśl 
— wszystek „,materjał'* wypruły! A 
konsekwencje? Znamy tyle przeraża- 
jących faktów z lat ostatnich, że o 
nich mówić nie potrzeba! i 

Tembardziej to zaś smutne, że wła- 
dze jakoby usiłowały utrudniać mło- 
dzieży zadanie i tą drogą chciały za- 
pobiec „nadmiarowi inteligencji. 
W Polsce hyperprodukcja inteligen- 
em Ial w 


Oto fakt z przed kilku dni: 

Wi Warszawie również odbywa się 
„matura, Trzydziestu ośmiu dopusz- 
czonych do matury (a zdarza się, że 
ucznia nie „dopuszcza się nawet do 
tej loterji, po 8 latach nauki) kandy- 
datów 'dostało zadanie matematyczne. 
Zadanie „wypadło tak, że na 38 wy- 
pracowań i 

było 38 wyników ujemnych. ' 
Coprawda starsi technicy uważali to 
zadanie za b Za | 

A pocóż to? C czego rozumí 
nie złamie“. Ale czy i ki przełożeni 
enso ia z domowem cy 
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niem) także z trudnościami takiemi 
się łamali? Z pewnością nie — nie 
byliby doszli ło swych dygnitarstw. 

Kiedy p. Dobrucki objął tekę mini- 
sterstwa oświaty, zapowiadał zniesie- 
nie instytucji matury, prawdziwej, 
zgoła zbytecznej mordowni dla mło- 
dych ludzi. Sam słowa nie (dotrzymał. 
Następca jego Świtalski w swej czą- 
stkowej „reformie szkoły, nie dot- 
knął nawet tej kwestji. Może „usa 
nuje“ sprawę nowy minister oświaty. 
A konieczną to stało się rzeczą. Na- 
razie, niechby przynajmniej wydał roz 
porządzenie, by nie męczono zbytnio 
uczniów, którzy dość mieli sposobno- 
ści do złożenia dowodów swojej doj- 
rzałości. l 


OSEBEN > COEN E ARE = 


Caniec życia i śmierci. 


Potworna zbrodnia zawiedzionej. 


WARSZAWA. 2i-letni Izdebski, pa 
cownik stolarski i 253-letnja Józefa 
Jachimowiczówna kochali sję. Kotha- 
ii się długo, bo aż „pół roku“. Później 
Izdebski przestał z nią „chodzić“. 
Sprzykrzyła mu się. Jachimowiczówna 
groziła, że się zemści, ale Izdebski nie 
przejmował się temi pogróżkami. 

Onegdaj nad ranem wśliznęła się do 
mieszkania Edwarda Kamińskiego, maj- 
s.ra słolarskiego, u którego pracował 
ledebski, Cicho podeszła do łóżka na 


którem spał niewierny kochanek, i 


„ nchyliwszy lekko Spiącemu po- 
|.  wiakę lewego oka, 
oblała kwasem soinym. Izdebski z 
s'raszliwym krzykiem zerwał się z łóż- 
ka. Zbudzeni domownicy pospieszyli 
nieszczęśiiwemu na ratunck. Tymcza- 
sm sprawczyni dzikiej zemsty wy- 
biegia na ulicę i ukryła się w swojem 
mieszkaniu, gdzie później znalazła je 
policja. | 


Dramat niewidomego. 


WARSZAWA. Onegdaj z klatki scho 
dowej trzeciego piętra przy ulicy Litew- 
skiej upadł na bruk podwórza 30-letni 
Stanisiaw Talach, niewidomy. Po prze 
wież eniu do szpitala Talach, nieodzy- 
skaws y przytomności życie zakończył. 

Onegdaj brat Talacha również 30-.ct- 
ni Wecaw, ekspedjent tarjnął się na 
Życie, trując się esencją octową, po- 


B. cesarz niemiecki najbogatszym niemcem. 


Przed wojną cesarz Wilhelm Il uwa- 
żamij był za jednego z najbogatszych 
ludzi w Europie. Osobisty majątek kai- 
zera ocniano na 314 miljonów marek, 
a dociód Foczny przewyższał 24 mil- 
jony marek. 

Wdowa po Rotszyldzie, która nie- 
dawno odebrała sobie życie wraz z 
swijm marnotrawnym synem doprowa- 
dzona do ostatecznej nędzy, posiadała 
tylko... 165 jmiljony marek... 

Wiele foriun wielkich utonęło w mo- 
rzu inflecji, zwaliły sjię magnackie dwo- 
my królewskie i trony, z swej stolicy 
wijwędrował na wygnanie do Doorn 
Wilhelm drugi — a przecież pozostał 
najbogatszym Niemcem, jak ta wyka- 
zuje w swem dziele statystycznem, 10- 


sząc.m tytuł obiecujący: „Rocznik mi- 
ljonerów", autor Rudolf Martin: Ma- 
jąteck ex-kaisera wynosi obecnie 430 
mi jonów marek... tych stabilizowanych 
i mając ch pokrycie w złocie. Ani więc 
delronizacia, ani rewolucja nie wpły- 
nęły na pomniejszenie majątku osobi- 
stego kaizera, przeciwnie majątek ten 
wzrósł i daje olbrzymie dochody. 

Polowy nie zostało z fortuny ksią- 
żąt niemiccekich — zjawiłj się nowe 
potęgi finansowe, te powojenne, wśród 
kiórgych imię Stinnesa i jego imająt- 
ków posiadały szczególną fascynującą 
się. Ale i one runęly... 

A miljony kaiszra wciąż rosdą i ro- 
sng 


—()— 


przednio, zaś dla dodania sobie odwa- 
gi wypił znaczną dozę aikoholu. De 
sperata Pogotowie rat. umieściło w 
szpilalu. 

Zaznaczyć należy, że Wacław Ta- 
lech zawsze odprowadzał do domu swe 
go niewidomego brata. Wczoraj zaś 
nieszczęśliwy sam schodził ze scho- 
dów. Wobec tego nieustalono jeszcze 
czy niewidomy również postanowił o- 
debrać sobie życie, czy też, wskutek 
nieuwagi wszcdł na parapet okna. 


Wystawa krajowa w Poznaniu. 


POZNAŃ, 15. 5. (Pat). Dziś ra- 
no przybył do Poznania © minister 
poczt i telegrafów inż. Boerner. O 
godzinie 9 rano pan Minister dokonał 
otwarcia Pawilonu Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów na Powszechnej Wysta- 
wie Krajowej. 


Zdjęcia fultograficzne. 


POZNAŃ, 15. 5. (Pat). Zgodnie 
z wczorajszą zapowiedzią radjostacja 
poznańska, dział fultograficzny poczę- 
ła transmitować do stacji fultogra- 
ficznych całej Europy aktualne zdję- 
cia z terenów Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu, | 
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Kradną czy nie kradną? 


Dalsze zeznania oskarżenego inż. Pawłowicza. 


Wczoraj w dalszym ciągu zeznawał inż. 
Pawłowicz. Pozostało do omówienia jesz- 
cze 18 spraw objętych aktem oskarże- 
nia. Wyjaśnienie każdej sprawy zabiera 
wieje czasu, gdyż przy każdej z nich, od- 
czytuje się wszejkie akta i umowy odnoś- 
nych spraw. l | 

Wczoraj na wstępie przystąpiono do 

faktu bezprawnego zwolnienia przez os- 
karżonego w październiku 1927  Emita 
| Schnierera od dostawy 4.500 podkładów 
dębowych i nie zastosowania żadnych ry- 
gorów, celem zmuszenia go do tej do- 
sławy, W tym samym czasie przy mowano 
jednak od niego podkłady dębowe na po- 
czet umów przyszłych, a więc po cenach 
"wyższych. 

Oskarżony przeczy, by w tym wypadku 
był winnym. Wedle jego wyjaśnień, 
Schmierer zobowiązał się do tej dos'awy 
tylko pod wariumkiem że zamówienie do 
5 dni przyjmie. Do tego czasu, nie o- 
świadczył on jednak, że zgadza się na 
tę dostawę. Wobec tego uważał go za 
zwolnionego z umowy. 

Schmierer, wedle aktu oskarżenia, c'e- 
szył się osobliwymi względami oskarżone- 
go. W listopadzie 1927 roku Pawłowicz 
zredukował rozmyślnie Schmiererowi do- 
siawę podkładów sosnowych o 1.800 szt., 
przyjął jednak tę ilość w miesiąc później 
na poczet następnej umowy, ale po cœ- 
nach (wyższych. , file fa 4 


W tym wypadku Pawłowicz utrzymy- 
wał, że zwolnienie nie nastąpiło. Schmie- 
rer w późniejszym czasie brakującą ilość 
dodatkowo dostarczył. 

W styczniu 1927 nastąpila zwyżka cen 
drzewa. W tym czasie Pawłowicz hie 
wydał rozmyślnie llamerowi zamówienia 
na dwa tysiące podkładów dębowych, 
których dosiawę wraz z cenami, zaak- 
ceptowała dyrekcja koleji. (E 

Pawłowicz twierdzi, że ; w tym wy- 
padku mie ponosi winy, gdyż sprawę tę, 
załatwiał mrzędnik Korbel. r 

Przewodniczący. — W takim razie po- 
nosi pan winę z powodu zaniedbania. 
Akta te; sprawy miał pan w swem ręku, 
przeto mależało to zbadać i dopilnować. 

Wyjaśnienia oskarżonego w tej sprawie 
nie były przekonywujące. ! 

Na tem zakończono omawiadi2 dostawy 
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progów, i przystąpiono do sprawy zaku- 
pów: materjałów tartych. 

Przy zakupirie materjału drzewnego ra 
r. 19276 pominięto rozmyślnie oferty na 
towar lepszy i tańszy, w tem ofertę Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie, a uwzglę- 
Udniono oferly wyższe, na towar gorszy 
ULcitera, braci Ziemand i amera. 

Akt oskarżenia obciąża w tym wypadku 
Pawłowicza, Skurdę i Bohusza. 

Pawłowicz utrzymywał w tym wypadku 
że mie mógł uwzględnić propozycję Aka- 
demji Umiejętności, gdyż oferowano ma- 
terjał mokry. U 

Z kolei omawiano sprawę zakupna pod- 
rozjezdnic i mostownjo na r. 1926, kie- 
dyto udzielono bezprawnie zaliqzek Ha- 
merowi i starano się uzyskać dla niego 
podwyżkę ceny. W podstępny rówhież 
sposób spowodowano udzielenie dostawy 
Leiterowi. ; I p aji «! 

Oskarżony twierdził, że te sprawy za- 
latwione zosiaty przez Skurdę i Boliusza, 
i wszystko odbywało się legaluie. 

Dziś w dalszym ciągu zeznawać będzie 
inż. Pawłowicz. "1 


T ragedja miłosna na wsi. 


TARNOPOL. Hryńko Iwańców z 


Zalesia, row. Złoczów, wystrzałem z 
rewolweru zamordował Miarję Szew- 
c.uk, lat 25, w Zalesiu. Wymieniona 


otrzymała postrzał w gardlo i w prze- 
ciągu 50 min. zakończyła życie. Bezpo- 
średnio po dokonanem morderstwie, 
s, rawca w zamiarze samobójczym strze- 


Nauczycielka skazana za pobicie 


matki staruszki 


Piotrusiu, daj starą, połataną płachię 
dziadkowi, powiedzjał do syna pewien 
gospodarz, który obchodził się nieludzko 
ze swym starym ojcem i wypędził go z 
izby do stodoły. 

Chłopiec przeciął nożyczkami p'!achtę na 
połowę i jedną część dał starcowi. 

— Na poB to zrobił — pyta rozgniewa- 
ny ojciec. l 

Połowę zostawiłem dla ciebie, jak bę- 
dzież także stary — odparł rezolutie 
chłopiec. 

Antonina Ladaączek, emerytka, obecnie 
zamężna Mańkowska, będąc nauczyciel- 
ką, mieraz omawiała powiasikę tę z dzieć- 
wi w szkole, jakoże jest ona wydruko- 
wana w czytance dla niższych klas, przy- 
czem puuczała dziatwę, że jaką miarą 
mierzysz, taką ci będzie odmierzone. 

Mańkowska sama nie wiele jednak nau- 
czyła się z tego zdarzenia. Świadczy O 
tem fakt nasiępujący: i 

Dnia 31. lipca ub .roku, w obeaności 
swojch czworga dzieci, Mańkowska cię- 
żko pobiła swą 72- letnią matkę Katarzy” 
nę, zadając jej razy sznurem od bielizny, 
oraz pięściami w pierś. Działo się io 
na Bogdanówce, a powodem był brak 
chęci u staruszki, do opuszczenia tego 


padom płaczu, a tem samem ustąpienie 
się z domu, w którym przysługuje Ladagz- 
kowej dożywocie. | 

By dobitpiej dać wyraz swym intencjom, 
Mankowska, bijąc matkę krzyczała: „ty 
stary trupie, czas ci dawno skonać, za- 
bieraj się z mego domu, każę mężowi, by 
cię zastrzelił, jak psa". 

jakie drzewo, taki klin. Ladaczkowa 
również mie ustępuje w! zawzjętości swej 
córce. Wniosła bowiem natychmiast skar- 
gę do sądu i uzyskała orzeczenie lekar- 
skie, że przez 15 uni chorowala wsk! - 
tek pobicia. ( 

Wczoraj na rozprawie, przed wyroku- 
jącym sędzią r. Szulistawskim, starusz|- 
ka w dalszym ciągu podtrzymywała swą 
skargę, domagając się kary. 

Mańkowska twierdziła, że jest niewin- 
ną i że ona została pobita przez malktę, 

Sąsiadka jej, oraz ojciec Zeznali ʻe- 
dnak niekorzystnie dla oskarżonej, prze- 
to została pna zasądzoną ną 6 tygodni 
więzienia. 

Sędzia chcąc oszczędzić staruszkom 
dalszych przykrości, zawiesił wykonanie 
kary na 4 lata. | | 

To zapewne poskromi wojowniczość ©- 


merytki- nauczycielki. i | 


lit sobie w prawą skroń, pozbawiając 
się życia. Przyczyna powyższego wy- 
paóku dotychczas nie ustalona. 

Mikołaj Smutyło, lat 21, z Hołow- 
cynic, pow. Zalis czyki, usiłował po- 
zbawić życia swą kochankę Wiktorję 
Strug w Hołowczyińcacu i w tym celu 
oddał do niej 2 strzały z uciętego ka- 
rabinu ausir., raniąc ją ciężko w piersi, 
poczem w celu samobójczym przestrze- 
li sobie pierś. Powodem powyższego 
wypadki! było to, że rodzice Smutyły 
nie chcieli zgodzić się na ich związek 
małżeński. Wypadek ten był przez o- 
boje przedtem uplanowany. Oboje znaj. 
dują się przy życiu. 
| OOOO oc 


Wbrew bezmyślnemu szo- 
winizmowi ,„sanatorów'. 


„Gazela Robotnicza“ donosi: 

Na skutek  miepoczytalnej agitacji 
„Po'ski Zecnodniej' (pisma „sanecyjne- 
go 'j wykorzystującej wypadki opolskie 
ala c.lów polityki sanacyjnej, przyszło 
w niektórjch kinach do awantur na 
tle objaśniania tekstu filmów także w 
języku niemieckim. Znamjennem jest, że 
„Polska Zachodnia" zdołała poruszyć 
w tej sprawie tylko studentów i ucz- 
niów gimnazjalnych. 

Wcbze takiej sytuacji Zarząd Zwią- 
zku właścicieli kin udał się do woje- 
wody, ażeby tenże zakazł formalnie u- 
żywania w kinąch napisów niemieckich. 
Władze odmówijy temu żądaniu, po- 
wołując się na brak podstawy praw- 
nej. Krok jednak Zarządu Związku nie 
podobał się. Wobec tego zwołano nad- 
zwyczajne walne zebranie do Katowic. 

Ostatecznie po długiej dyskusji u- 
chwalono obstawać przy obujęzycznych 
napisach i utrzymaniu reklamy w obu 
językach. 
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Krwawa masakra w Batiatyczach Kronika. 


Jeden ze świadków został aresztowany na sali rozpraw 
za fałszywe zeznania. 


Po przerwie jednodniowej wczoraj 
w dalszym ciągu  przesłuchiwano 
świadków w sprawie masakry w Ba- 
tiatyczach. 

Na wstępie przesłuchano posterun- 
kowego Mikołaja Huczka, który wraz 
z innymi strzelał do tłumu. Zeznał 
on, że po oddaniu salw ma 'postrach 
w powietrze, tłum nieco ustępował. 
Gdy ruszono w dalszą drogę, poczęto 
ponownie naciskać na jadących. Na 
czele atakujących szły kobiety; i dzie- 
ci. Gdy oddano salwę w iłum, ludzie 
byli oddaleni o 7 kroków pod policjan- 
tów. W krytycznym momencie ae 
rozbiegły się na bok. A 

Następnie przesłuchano Śicjartów 
Antoniego  Gunię i Józefa Parow- 
skiego. Zeznania ich były zgodne z 
tem, co powiedział post. Huczek. 

Z kolei rozpoczęto przesłuchiwać 
mieszkańców Batiatycz. Wszyscy oni 
mogli wstrzymać się od zeznań na 
podstawie dobrodziejstwa ustawy, 
gdyż krewni ich znajdują się między 
oskarżonymi. | 

Pierwszy z mich Wasyl Kyś, brat 
oskarżonego, wyraził zgodę na prze- 
słuchanie. W czasie zeznań okazały 
się jednak sprzeczności w stosunku 
do poprzednich zeznań Kysia, złożo- 
nych w śledztwie. tj 

Prokurator Poeche domagał się 
przeto aresztowania świadka za fał- 


Kronika z województwa 
tarnopolskiego. 


ZNOWU MANIPULACJA Z GRE. 
NATEM. Kazimierz Szweda w Tar- 
nopolu znalazł zapalnik od granatu, 
którj następnie włożył do pieca, skuł 
kiem czego nastąpiła eksplozja. Chło- 
pak został odłamkumi raniony w rękę 
i w głowę. 

KRWAWE WIDOWISKO POD CYR 
KIEM. Obok cjrku Staniewskich w 
Tarnopolu powstała bóka między Grze 
gorzem Ruzygłą ze Lwowa, cz.onkiem 
trupy cyrkowej a Rudolfem Płaskurą 
robotnikiem zam. w Tarnopolu w cza- 
sie której Ruzyo pchnął 4-krotnie 
Płaskurę pożem Ciężko rannego Pła- 
skurę przywieziono do szpitala po- 
wsziciincgo, zaś Ruzyłę aresztowano. 

ZWŁOKI KOBIETY W WODZIE. 
W rzece Złotej Lipie w Sarańczukach 
pow. Brzeżany zauważyli chiocyj 
zwłoki nieznanej kobiciy. Po wydobij- 
ciu zwłok okazalo się, że jest to ko- 
bieta lat około 30 do 35, ubrana po 
wiejsku. Zwłoki przypuszczalnie były 
we wodzie 6—8 dni. Dotychczas toż- 
samości osoby nie stwierdzono. 

STRZAŁ PRZEZ OKNO. Nieznany 
sprawca oddał jeden strzał rewolwe- 
rowy przez okno do mieszkania Jana 


szywe zeznania. Trybunał nie zgodził 
się jednak na to, pozostawiając oce- 
nie prokuratora ewentualne dalsze 
ściganie Kysia, ró 
Drugi świadek, Ołeksa Hawryło 


skorzystał z dobrodziejstwa ustawy i 


wstrzymał się od zeznań. | 

Następny świadek, Ilko Procyk row 
nież złożył sprzeczne zeznania. 

Prokurator i w tym wypadku ga- 
strzegł sobie ściganie świadka za fał- 
szywe zeznania. I 

Ostatni z kolei świadek Teodor Łu- 
kiwski został jednak aresztowany za 
swe zmienne zeznania. Nie wiedział 
on rzekomo czy we wsi istniał Zwią- 
zek robotników rolnych. Nie widział, 
kto zrzucał drzewo z wozów, poznał 
jednak policjantów, którzy pó wię 
tłum. 

Dnia 16 stycznia złożył on zezna- 
nia przed sędzią śledczym, obciąża- 
jące niektórych z oskarżonych. Zezna- 
nia te odwołał wczoraj na rozprawie, 
jako rzekomo nieprawdziwe, twier- 
dząc, że wówczas był w ktrachu by go 
nie aresztowano. j 

Wobec tak jaskrawych sprzeczności, 
przewodniczący trybunału r. Tertil 
spisał z Łukiwskim protokół i 'polecił 
odstawić ge do Brygidek do idyspo- 
zycji sędziego śledczego. ł 

Po tym przykrym incydencie rozpra 
wę odroczono do dnia następnego. | 


Szwajdy, gospodarza w Komarówce 
pow. Brody. Kula utkwiła w ścianie 
nie wyrządzając żadnej szkody. 


Szkoła a kaleki 


Piszą nam z miagta: 

Wczoraj wyczytałem w è „Dzienniku 
Lwowskim‘ bardzo ciekawy dla rodziców 
i jch dzieci komuaikat, który zawiadamia, 
że wpisy na I. kurs do Państwowego 
Seminarjum Nauczycielskiego żeśskiego 
odbędą się z końcem maja. Dalej poda:ie 
są informacje dotyczące warunków przy- 
jęcia i w końcu taki oto „kwiatek“. 

„Kandy 'aki  młomne fizycznie, 
sabego zirowia, pozbawione 5 uchn, 
z (wadami wymowy, vi? mają żadnych 
szans dostania się do Seminar, um. 


Przełożona Seminarjum dr. Mara 
Chelińska", 
Przecieram oczy... Jakto? Więc nie 


szczęśliwe dzieci, kaleki mają być posia- 
wione poza nawias życa? 

Pytam ? | 

Co mają rodzice zrobić ze weni dzie- 
ćmi- kalekami? 

Pytanie to skierowuję do p. Kuratora, 
gdyż wątpię, by na nie mogła dać dosta- 
teczaą odpowiedź pani przełożona Semi- 
narjum dr. Marja Chelińska. 

| Ojciec. 


Lwów, dnia 16 maja 1929. 


STAROSTA LWOWSKI P. KLOTZ wy- 
jechał na urlop zagranicę. Przez czas je- 
go nieobecności, zastępuje go dr. Nowa- 
kowski. | 

WYROK w sprawie masakry Ulimowskiej 
dziś będzie ogłoszony. Wczoraj 'w dal- 
szym ciągu przesłuchiwano świadków. Ze- 
miania ich nie były jednak decydujące dla 
wyświetlenia tej ohydnej zbrodni. i 

ZGUBY. Piotr Dusko, zain, w Ja'woro- 
wie, zgłosił w policji zgubę portfeli, za- 
wierającego Świadectwa, wyciąg metry- 
kalhy i inne zapiski. (! 

Aleksandra Kuszko, zam. przy ul. Gli- 
niańskiej l. 21, doniosła o zgubi: świa- 
dectwą służbowego i 15 zł. 

Grzegorz Andres, przy m. Hausnera 1. 
16, zgłosił zgubę dowodu osobistego i 
świadectwa szkoły przemysłowej, wysta- 
„wionego na jego nazwisko. 

W wydziale śledczym zdeponowano 2 
Świadectwa szkolne, 1 świadeczwo moral- 
ności, 1 poświadczenie gminne wysiawiore 
na nazwisko Tadeusza Dawida, 

RÓŻNE ARESZTOWANIA. Wczoraj zo- 
stali umieszczeni w areszcje za włóczę- 
gostwo: Rappaport Aron, Józefa Kalicyn, 
Władysław Dereń, Florjan Marjan, jan 
Czach, Wróblewski Kazimierz, i Korze 
niowski Stąńjsiaw, wszyscy bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania, kara:i kil- 
kakrotnie za kradzieże. 

W. Hschkenazy, znany złodziej ki:s,01- 
kowy został aresztowany za wałęsawię 
Się po placu Krakowskim prawdopodobnie 
w celu dokonania kradzieży kizszonkowej, 
Tycholis Franciszek, bez zajęcia, kitka- 
krotnie karany, zam. przy ul. Kordeckiego 
l. 28, dostał się do aresztu za porozumie- 
wanie się z więźniami i podawani: im 
pakunków bez zezwolenia władz. Karapa- 
ta Marja, Zwerling Helena, Kupczak Mar- 
ia, Bobenko Marja, Kowal Katarzyna, Hia- 
doń Marja, Jaia Seńków i Marja Po- 
wliszy., zostaly aresztowane za uprawia- 
nie mierządu i magabywanje przechodniów 

Władysław Herman zcs:ał przy rzymany 
ua gorącym uczynku kradzieży wiózka z 
pietruszką ma placu Teodora na a 
Maiiay Józefa. 

KRADZIEŻ K ESZQNKUWĄ W TRAM. 
WAJU. W wozie tramwajowym na tia'i mr. 
7, jasiś doliniarz skradł na szkodę St. we- 
widenia  kojeowejo Ileiryka Sa zna ta 
portici, zawierający karię kojejową, |jo- 
tówkę i zapiski. 

„SIKCRY' ŁUPZM DOL N.ARZ%. Ja- 
kób Eismsteia, zam. w Krakowie, njemiią 
przygodę przeżył, bawiąc chwilowe we 
Lwowie, Gdy bowieni przechodził ul. Sło- 
necz ią, skradł mu jakiś kieszonkowi c zlo- 
ly zegark, marki „Czuber' wraz ze zło- 
tą dewizką, 'wartości 1.000 zł. 

Również gość z Wiednia, Zygmunt 
Goldberg padł ofiarą dolidiarza, w cza- 
sie gdy przechodził ulicą Legjonów. Zło- 
ta jego „sikora“ wraz z wisiorkiem, war- 
tości 500 zł, zginęła w bezdennej kie- 
szeai złodzieja. imo: | 
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ZNÓW  ZLIKW.DOWANIE TAJNEGO 
DOMU NIERZĄDU. Anna Kondratowicz, 
zam. przy ul. Niemcewicza l. 21, odstępo- 
wała swe mieszkanie prostyturkom, za od- 
powiednią zapłatą od gościa. Poirójna ta 
wygoda  Kondratowiczowei, ulicznych 
dzierlatek i lowejasów, byłaby trwałą w 
nieskorczoność, gdyby nie burzliwy cha- 
rakter prostytutki Eugenji Schenk. Ta bo- 
wiem popadłszy w zatarg z Kondrato- 
wiczową w sprawie wyrównania należy- 
tości wywołała awanturę, w końcu 
pchnęta ją „majchrem". Na widok krwi, 
Kondratowiczowa zaałarmowa!a sąsiadów, 
cl zaś zawezwali police anta. Po przepro- 
wadzeniu dochodzeń zarządzono areszto- 
wanie Schenkównej za ciężkie uszkodzenie 
ciała, Kondratowiczową zaś za stręczenić 
do nierządt. 


ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Nie- 
man? sprawcy włamali się do mieszkania 
Hiberowej, przy ul. Supińskiego, I. 10, 
Skąd skradli na szkodę jej subiokatora 
Stefana Schütza futro, podbite kangura- 
mi, (wartości 700 zł. 

Z mieszkania Stanisława Rybki, skra- 
dziono futro, marynarkę oraz 30 zł. w go- 
tórwice. ` 

OFIARA WŁASNEJ N'EOSTROŻNOŚCI. 
Wczoraj podaliśmy wiadomość o wypadku 
śmierci mężczyzny, który zginął dostaw- 
szy się pod koła pociągu. Był to 19- le 
ini Leopard Nagqer, który w czasie „azdy 
z Mikołaowa do Lwowa, wyskoczył z po- 
ciągu tak nieszczęśliwie, że zmarł nastę- 
pnia wskutek doznanych obrażeń. 


DROGO ZBPŁACIŁ ZA TANIE OKULA. 
RY. Michal Piławski, zam. przy uł. Wro- 
nowskich, 'wybrał się na plac Krakowski, 
aby na straganie nąbyć tanie okulary. W 
czasie, gay bawił na tym placu, skradzlo 
no mu srebrny zegarek wraz ze złotym 
łańcuszkiem, 'wartości 300 zł. 


—0— 


Literatura i | sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek, o 7.30 „Aida“. 
Piątek, o 7.30 „,„Niespodzianka". 
Sobota, o 3-ciej pop. „Twardowski na 
Krzemionkach", | 
Sobota, o 7.50 „,„Carmen". 
—0— | 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Czwartek o 7.50 ‚Murzyn warszawski . 
Piątek Teatr zamkı tety. 
Sobota, o 7.50 „„Miłość bez grosza". 
—0— 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek, 17. maja: Ada Sari, primadcn- 
na scen zagranicznych. 
—0)— 

PREMIERA „„Miłości bez grosza", lko- 
medji Kiedrzyńskiego, z której próby pod 
reżyserją p. Dobrzańskiego, dobiegają jnż 
końca, odbędzie się w sobotę, 18. b. m. 
w Teatrze Małym, Który jutro w piątek 
będzie zamkniętu z powodu próby ge 
neralnej, i E 

—0— 
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Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „,Dziecko ulicy". 
MARYSIENKA: „Dziecko ulicy". 
LEW: „Wyspa rozkoszy". 
PALĄCE: „Dramat kolei podziemyej”". 
APOLLO: „Kandydatki do rozwodu” i 
„13-1y pili wj 
COLOSSEUM: I. „Wsród Iudożerców”, 
II. „Tajemniczy daje. lit „Cacany 
Dzicuść, i 
FATAMORGANA: „,Arlekinada życia”. 
PASAŻ: „Król dżungli". (Dwie ser 3a ra- 


zem). U 4.21 
CHIMERA: „,Płonący okręt". 
UCIECHA: „Miasto Cudów" Douglas 


Fairbanks. Lal 
CAZA: ,„Niepoirzepńy człowiea . 


LUNA: „Tom Mix". 

GRAŻYNA: 
nym“. l 

PROMIER: „Niewolnica Szanghaju”. 

CASINO: Greta Garbo jaro De Ko- 
bieta“. 

PAN: „Anioł ulicy'*. 


„Dama w wagonie sypial- 


ERR 


UPRASZA SIĘ KOMITETY MIEJSCO- 
WE i Organizacje z prowincji, by w jak 
najkrótszym czasie wyrównały rachunki z 
1. mają i (wróciły wydatki ma ag pe: 
ferentów. 

Pieniądze należy przysyłać pod ca 
tow, Wyszyńskiej ul. Szajnochy 1. 2, 
Księyarnia Ludowa. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE STOLARS- 
CY! Wobec toczącej się we Lwowie akcji 
cennikowej, Która z powodu prowoka 
cyjnej odpowiedzi pracodawców przybie- 
ra ostrzejsze tormy i zmusza Ogół pra- 
Kowników' stolarskich do chwycenia Sią 
ostatecznych środków, należy omijać 
Lwów, aż do odwołania. 

LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Po- 
siedzenie maukowłe odbędzie się dnia 17. 
maja b. r. o godz. 6. H aa wi sali 
Polikliniki w. Lindego l 5, z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 

1) Dr. W. Grabowski: 3 przypadki prze- 
wiekłego wygłobienia jelit w obrazie rent- 
genowskim (pokaz); 

2) Dr. W. Dybowski: Wyniki badań le 
karskich wybitnych zawodników narciar+ 
skich. | nai prl 

WSZECHSŁOWIĄŃSKI ZJAZD ŚPIE- 
WACZY W POZNANIU. W trzy dni (19 
maja) po otwarciu PWK. rozpocznie się 
w poznaniu Wszechsłowiański Zjazd śpze- 
iwaczy. Przyjazd zapolwiedziało Z górą 
14.000 śpiewaków polskich, w czem 170 
osób z Westfalji i Nadrenii, oczekiwane 
są dalsze zgłoszenia z Poki i ośrodków 
emigracyjnych. Również na tysiące liczyć 
się będą goście z innych krajów słowiań- 
skich: Czechosłowacy, Serbowie, Chotwa- 
ci, Słoweńcy, Serbołużyczatie, Bułgarzy, 
Rosjanie i Ukrajńcy (emigracja), tak, że 
ogólną ilość uczestników a r 20.000 
ludzi. ' ` JĄ 

POLSKIE TOW. FILOL OciczNiE (Koło 
Lwowskie), Posiedzenie naukowe odbędzję 


maja 192.9 
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się w sobotę dnia 18. maja b. r. o godz. 
18-tei w sali IV. na I. p. w Uniwersytecie 
przy ul. Marszałkowskiej 1. 1. Odczyt wy- 
głosi: 
wyjaśnienia ody Horacego I. 


dr. Stanisław Pilch: Nowsze próby 
14. 


Samobójstwo 
przy ul. Łyczakowskiej 


W realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 
'24 m, mieszkał przy swej siostrze, loka- 
torce N. Ebrenkranzowej, 52- letni Ozjasz 
Fischbach. I 

Wczoraj wieczór w Czasie nieobecności 
domowhików: powiesił się on na ramie 
okna. W pół godziny później odcięto de- 
sperata i zawezwano Pogotowie ratt n+ 
kowe, Przybyły łekarz stwierdził zgon, 
o czem powiadomiono policję. 

Powód samobójstwa na razie nieznany. 
Prawdopodobnie kłopoty materjalne były 
powodem targnięcia się na życie, (gdyż 
wi ostamim czasie Fischbach był bez za- 


jęcia. I í | SEMS 3 


Złodzieje wędlin przed sadem 


`N 21- letni Marjan Wincenty Glanz, po- 
momik masarski, ojciea jego Jan i 26- 
letni Michat Szpak stanęli wczoraj przed 
trybunałem wyrokującym. 

Pierwszy z mich wraz ze swym przyja- 
ciejlem Szpakiem skradł w jesieni mb. r. 
na szkodę właścicieja składu wędlin Józefa 
Pilcha, około 1300 kig. słoniny i (wyrobów 
(masarskich, (wartości 4.044. zł. ` 

Jan Glanz, majster szewski, zam, iw 
Busku, nabywał i ukrywał skradzione 
przez syna wędłiny. i i 

Pierwszy Zz nich przyznał się ze skru- 
chą do Kradzieży, dwaj inni nje y ee 
się do winy. b. | i 

Po przeprowadzonej rozprawie Glanz i 
Szpak zostali zasądzeni po jednym roku 
więzienia, Jan Głanz na 4 miesiące wię- 
zienia, Szpak zgłosił zażajenje nieważłior- 
ści zaś Głanz (senior) zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu. 

Trybunałowi przewodniczył r. Zawisto- 
wski, oskarżał prok. Jamisz, poszkodowa- 
uegjo zastępował dr. Gołogórski, bronili 


dr. Żywidki i dr. Sz. Grüger. 


„Czerwony | kogut“ 
na Wileńszczyźnie. 


WILNO, 15. maja. (A. W.). Straż 
liśna w Puszcey Bialowicskiej zaalar- 
mowaiwi została pożarom lasu, który 
powstał nagle w czterech miejscach od- 
razu. Zk'kalizowano ogień, który qg o- 
zit znis czeniem rejonów sąsiednich i 
dopiero po dłuższyth czasie zdołano 
pożar ugasić, Stwierdzono, że ma się 
tu do czynienia ze zbrodnią poułsalenia. 
Mniejwięccej w iym samum czasie w la- 
sach Zabiudowa własności br. Man- 
teulfla wybuch! groźny pożar. Stwie-- 
dzono również w iym wypadku zbrod- 
nicze podpaltnie. =. Policja poszukuje 
sprawców tych podpaleń, 
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Opieka nad niemowięciem 


w Polsce na szarym końcu. 


Dla opieki nad niemowlętami stwo- 
rzono w samym Berlinie 78 poradni 
we Wiedniu 35. Przeszło 90 (proc. 
dzięci znajduje się w ewidencji (pora- 
dni, które roztaczają nietylko opie- 
kę lekarską, ale i gospodarczą. To 
też śmiertelność niemowląt w Niem- 
czech i Austrji nie dochodzi do 10 
procent, kiedy w Polsce dochodzi (do 
30 proc. Podobnie się ma sprawa z 
gruźlicą, której Śmiertelność w Niem- 
czech od r. 1923 spadła fprawie o 
40 prog, i ie (dochodzi do 10 osób na 
10.000 mieszkańców, jako następ- 
stwo racjonalnej opieki i podniesie- 
nia się stopy życiowej i mieszkanio- 
wej ludności. W. Polsce Śmiertel- 
ność wynosi 30 na tę samą liczbę 
mieszkańców. Daw 


Istnieje 


formalny wyścig między 


instytucjami ubezpieczeń społecznych, 
publiczuą i prywatną opieką zdrowo- 
tną we wszystkich tych akcjach, zdą- 
żających (do ochrony zdrowia mas lu- 
dowych. i lir g l 

Tylko w Polsce „wyścigu pracy“ 
na tem polu niema. „4 Pi 
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(Za tę rubrykę Redakcja nie. odpowiada). 


RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA 
we Lwowie ul, św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 
ui. Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło- 
szenia na r. 112%/.0 do szkcły powszechnej 
gimnazjum i interna'n. Od 1-go września br 
otwarta zostanie I i II kl. koedukacyjnej szko. 
ły powsz':chnej przy ul. Sobieszczyzny. = 


| —0— 
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„Człowiek-maszyna” przy pracy. 


W dwóch wielkich bankach londri- 
skich wprowadzono nowy typ praco- 
wrików: elektrycznych „rtobotów*, lu- 
dzi ze stali, żelaza, posiadających „„c- 
lekiryczny* mózg i zamiast nerwów — 
przewody i sprężyny, Wszysikie ope- 
racje bankowe, od chwili złożenia przez 
kiijentów czeku w okienku bankowem, 
aż do wypłacania pieniędzy — wyko- 


Hala ciężkiego przemysłu na P. W. K. 


Bizeta „Carmen“. 


Od 40 przeszło łat genjalne to dzieło 
muzyczne należy do stałego repertuq.u 
sceny lwowskiej. Zawsze, choćby przed- 
stawicielsa tytułowej partji nie stałą 
na wymaganej wysokości, dzieło to cie- 
szyło się jednak powodzeniem. — We 
Lwowie to (dzieło, raz gruntownie pozi- 
gotowane za czasów kapelm. Jareckte- 
go, przeważnie należało do głównyci: 
atrakcji sezonu. 


Wiele z tej artystycznej pracy pozo- 
stało do dziś dnia tak, Że nowy kapel- 
mistrz prof. Walezjan Berdiajew, mimo 
najlepszych zamiarów i licznych prób, 
nie miał wicłe do przestudjowania. — 
Przyznajemy, iż bardzo wiele szcze- 
gółów ins:rumentalnych w dynamice, a- 
gojice i ożywieniu tempa zyskało aa 
plastyczności i świadczyło o dobrym 
smaku muzycznym dyrygenta, lecz nie 
można tego zrozumieć w tym duchu, 
że „inaczej“ (znaczy „lepiej“. Lepiej, mo- 
źna cenić zdolności kapemlistrzowskię 
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przy! wystudjowaniu nowości lub grun- 
townem wznowieniu bardzo dawno nie 
granego utworu. 

Ponadto taki gościnny występ kapel- 
mistrzowski hamuje systematr'czną pra- 
cę naszych stałych kapełmistrzów i 
wielce opaźnia będące na ukończeniu 
przygotowanie zapowiedzianej ` nowo- 
ści Wer/iowskiej „Noc przeznaczenia”, 
której wystawienie w miesiącach upal- 
nych nie może dodatnio wpłynąć na 
zainteresowanie i frekwencję publicz- 
ności. 

Niezależnie od tych uwag  naieżi: 
przyznać, iż prof. Berdiajew dyryguje 
z dużym 'eniperanentem, choć nieraz, 
jak w uwerturze lub w kwintecie dzu- 
giego aktu, nicuzaoadnione przyspie- 
szenie tempa ujemnie się odbiło na wy- 
razistości linji melodyjnej. Szrsza pn- 
bliczność przyjęła dyrygenta z dużen: 
uznaniem. 

Tytułową partię Śpiewała p. Marja 
Rońska. Głos jej sympatyczny, brzim! 
najlepiej w średniej, kiórą spiewaczka 
włada umiejętnie. -— W grze przebija 
przedewszystkicni namiętność i zalot- 


nywane są przez mechanicznych pra- 
cowników — „robotów“. i 


Według opinji dyrektorów — 


„07 
botowie' pracują bez zarzutu. 


Nowy ten typ precowników, posiada 
zdaniem dyrektorów banków, nieoce- 
nione zalety: nietylko nie muli się, ale 
przedewszystkiem jest... uczciwy i nie 
może popełnić żadnych malwersacyi na 
niekorzyść instytucji. 

Największy z banków londyńskich 
Madieand zamówi! kilkadziesiąt „auto- 
matów ludzkich, które będą urzędowa- 
ły w różnych działąch banku, a bank 
Westminster, jeden z najstarszych w 
Anglji, już zatrudnia 10 „robotów“. 

Oczywiście, zjawienie się tak groźne- 
go konkurenta wywoiało ogromne 
wzburzenie w wielobysięcznej rzeszy 
bankowców angielskich — grozi im 
znaczna redukcja. ! | 

„Człowiek bez duszy” wypiera sta- 
rych, zużytych ludzi, skrzypiących pió- 
rem w wielkich księgach handlowych... 
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ność, mniej zaś demonizm, jeden z głó- 
wnych rysów Carmeny. P. Bedlewicz 
śpiewał z uczuciem 1 muzykalnością 
Don Josćgo. P. Płoński strofy Toreado- 
ra odśpiewał wydatnym głosem, a w 
mniejszych partjach zastużyli na uzna- 
nie pp. Okońska, Pańkiewiczowa i Po- 
powiczówna, oraz pp. Kramis, Kurz- 
bart, Schmitt i Zopoth. Zespół bale- 
towy (pp. Kamińska, Martówna, Cie- 
sielski i Faljiszewski) tańczył z pr.cyzją 
i arigzmem, 

Całość inscenizował reżyser p. Ułu- 
chanow. Tutaj znowu zaimponowało 
jego bystre oko dla ożywienia sceny i 
malowniczego ugrupowania zespołów, 
zwłas.cza w drugim akcie. Przy umie- 
jętnem zużyikowaniu dawniejszych j 
nowszych dekcracji art. mał. p. Balka 
p. Ułuchanow (przy pomocy p. Kra- 
m!sa) uzyskał dla widza wspaniałe wi- 
doki sceniczne, na których ile odbyło 
się dcskonale przedstawienie operowe. 
Reżys r p. Ułuchanow to cenny naby- 
tek i chluba naszej dyrekcji operowej. 

GEL. 
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RUMUNJA — POLSKA. 
Spotkanie  boks-rskie międzypań- 
stwowe między Rumunją a Polską od- 
będzie się w czerwcu we Lwowie. 


| —0— a 6 8 
ROZGRYWKI PIŁKARSKIE ZAGRA- 
i NICA. 


Benin: Berin — Paryż 5:0. 
Zawody międzymiastowe: 
Bruksea: Anglja — Belgja 5:1. 
Zawody międzypańsiwowe: 
Budapeszt: Hungarja (Budapeszt)— 
Admira (Wiedeń) 0:1. 

Spaito. B. A. C. (Wiedeń) —Hajduk 
OKD. 

Zagrzeb: Gradianski—Slavia 2:1. 


=P l 
CIĘŻKA ATLETYKA. Lwowski 
Okręgowy Związek Zapaśniczy urządza 
w dniach 19. i 20. maja eliminacyjne 
zawody zapaśnicze i w podnoszeniu 
ciężarów w sali klubu Z. Cyganiewi- 
cza przy ul. Kurkowei 23 (Strzeleckie 
Tow. Mieszczańskie) o godz. T-ej wie- 
czoremm. Udział biorą: Robotniczy klub 
SportowyU, Sokół II, i klub Z. Cy- 
ganiewicza. — Zawody powyższe od- 
będą się według nainowszego regu- 
laminu międzynarodowej Federacji u- 
chwalonego na Mistrzostwie Europy. 

Komunikaty- 


Dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia 
R. K. S-u odbędzie się w miątek, 
17-g0 maja o godz. 19-tej w lokulu 
klubu, Rynek 8, I. p. 

| -—0— 

Posiedzenie Zarządu R. S. K. O. 
odbędzie się w sobotę, 18. maja o 
godz, 19-tej w lokalu Dwernickiego 3. 
Obccność wszystkich konieczna. 

Sekretariat. 
Mal == 

Posiedzenie Zarządu Sekcji Piłki 
Nożnej odbędzie się w piątek, t. j. 
17. b. m. w. w lokalu Rynek 8, o 
godz. 5-tej popołudniu. 


== SPORT 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 110 z dma 17. maja 192,9 15 


Porządek dzienny: 1) Sprawa Za- 
wodów o mistrz. kl. C.; 2) sprawy 
kasowe i inwentarza klubowego; 3) 
wolne wnioski i interpelacje. 
|| Hawiing L. Seinfeld 
przewodniczący. sekreła"z 
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BACZNOŚĆ ROB. KLUBY SPOR- 
TOWE Z PROWINCJI. Redakcja działu 
sportowego, uprasza o nadsyłanie spra- 
wozdań rozgrywek każdego tygodnia 
do środy. 

Adres: Lwów, Sykstuska 21, II. p. 
„Dziennik Ludowy" ia Sportn. 


Rozmaitości ze świata. 


i8. PÓŁ MINUT I 25 LAT. 


Jak błahe i mizerne są wszełkie wy- 
nalazki człowieka wobec odwieczmych 
praw natury, o tem. może świadczyć po- 
równanie, że (gdy Światło przebywa 
przestrzeń między słońcem, a naszą zie- 
mią w 8 i pół minuty, to z zawrotną 
— jak na nasze pojęcia — szybkością 
lecąca kula armatnia musiałaby tą dro- 
gą odbywać przez całe 25 lat. Wątpić 
przeto należy, czy mimo całej niezwy- 
«łości takiej podróży znajdzie się ama- 
tor, któwby się zdecydował odbyć tę 
— nieco przydługą — podróż, gdyby 
dawet mógł w nią wyruszyć z szyb- 
kością kuli armatniej. 


WINO W KANALE. 

Niedawno w niewielkiej mieścinie 
brazy!i skiej władze, znalazłszy u jedne- 
go z miejscowych kupców zafałszo- 
wane wino, wyegzekwowały od niego 
grubą grzywnę i jednocześnie zmusi- 
ly cały transport — około 10.000 1i- 
tirów — wylać do kanału. Innym zno- 
wu razem podobny los spotkał wielki 
transport szma:cu, który okazał się za- 
fałsrowanym przez poważną domitszkę 
mąki kartoflanej. 


_ 
Wywiad z 
Donosiliśmy przed kilkoma dniami o 
niezwykłym wypadku  zaofiarowa- 
nia magistratowi m. Łodzi około 5.000 
zł. przez żebraczkę Małgorzatę Idziak. 
Oiiarodawczyni znajduje się obecnie 
w domu starców, gdzie została umiesz- 
czona na własne żądanie. t 
Są reporterzy bardzo ciekawi; je- 
dnym z takich był reporter łódzkiej 
„Gazety Porannej', który poszedł po 
wywiad do hojnej żebraczki. Opowie- 
działa mu ona: 
„Mając lat 24, przyjechałam do Ło- 
dzi, do służby. 
Dobrze mi było. Miałam jedzenie, 
spanie i jeszcze zarabiałam trochę gro- 


żebraczką. 


sza. Pieniędzy prawie nje wydawałam, 
bo i ma co? 

W roku 1918 wyszłam ze służby, bo 
miałam słabe oczy. Pieniędzy nje mia- 
łam, więc zaczęłam żebrać. Ludzie lito- 
wali się nadqmną i w ciągu 10 lat u- 
dało mi się zaoszczędzić 4.409 złotych. 


Pieniądze te kawsze nosiłam przy so- 
bie, bo się bałam, że mi źli ludzie za- 
dzie zabiorą, 

Kiedy już nogi nie chcjały mnie no- 
sié, poszłam do wydziału opieki społe- 
cznej i oddałam całe pieniądze, żeby 
dali mi do końca życia jedzenie i spa- 
nie. Dobrze mi tutaj bardzo, mam je- 
dzenie i spanie, nic mi nie brakuje..." 


ZEBRANIE PARTYJNE W STRYJU. 


Dnia 21. bm. odbędzie się w sali 
Z. Z. K. o godzinie 16-tej Zebranie 
Związków Zawodowych; o godzinie! 
zaś 18-tej Zebranie Partyjne. 

Referaty wygłosi tow. poseł Stań- 
czyk, członek Centralnej Komisji Zw. 
Zawodowych. 

Zapowiedziane na dzień 11. b. m. 
Walne Zebranie członków partji, z 
przyczyn od Radij Robotniczej niezależ- 
nych odbędzie się dopiero dnia 26. bm. 
z tym samym porządkiem o godz. 
15.tej w sali Z. Z. K 

Za Radę Robotniczą: 
Ożga. Wider. 
jez | 


! WYSPA NAGOŚCI. 


Na jednej z wysepek na Sekwanie, 
w pobliżu Paryża, utworzono niedawno 
coś w rodzaju azylum dla zwolenników 
nagości. Na wysepce odbyło się inau- 
gurecyjne zebranie zwolenników nago- 
ści, na którem przyjęto rodzaj statutu 
znoszącego na obszarze wyspy obowią- 
zek noszenia jakichkolwiek strojów. -— 
W ten sposób ma się niejako odbyć 
w myśl zasad Rousseaua „powrót do 
Życia na łonie natury“. Jako ciekawą 
inowecjię w tym „wolnym klubie natu- 
ry“ podkreślić należy zakaz picia alko- 
holu i win. 


NUDZI SIĘ BEZ PRACY. 


„NOWY YORK. Niejaki Wilijam Con- 
nel, kamieniarz z zawodu, w Fond 
du Lac (stan Wisconsin) „wypracował" 
u jednej firmy 40 lat. 

Liczy obecnie 84 lata. 

Niedawno Connel odszedł od pracy, 
aby użyć zasłużonych wakacji na resztę 
swego życia. 

Kilka dni temu jednak powrócił do 
precy, bo nie wiedział co robjć bez za- 
jęcia i z nudów. 

ORYGINALNY WYROK. Emerytowany 
nauczyciel w Manchesterze, Enoch La- 
tham, kradł każdego wieczoru kwiaty w 
barkach publiczaych. Po schwytaniu go, 
nastąpiia rozprawa sądowa, na której sę- 
dzia ‘wyda! oryginalny wyrok: 

Latham będzie aresztowany codziennie 
o godz. 6-tej wiecz. i wypuszczony z 
więzienia dopjero o Igodz. 6 rano. Kara 
ta względem 73- lemiago nauczyciela sto- 
sowana będzie w przeciągu 5-ech lat w 
Sczonie od 15. kwietnia do 1. listopada. 


A 
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RADJO. 


PIĄTEK, 17. maja. 
WARSZAWA 13951 m. 


16.050—16.45. Muzyka płyt gramot. 

17,55. Korc rt orkiestry mandolinistow. 

19.56—20.00. Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astronom. 

20.15. Transm. koncertu symf. z Filh. 
Warsz. 


KRAKÓW 314.1 m. | 


15.10--15 30. Transm. pieśni maj. 
17.00--17.25.Pogadanka dla rodziców. 


POZNAN 33,89 m, 


16.40—17.25. Słuchowisko tla dzieci w 
wykonaniu p. Wandy Trojanowskiej, 
artystki Teatru Nowego. 

17.55-18.50. Koncert muztjczno-wok. 

25.80— 24.00. Radjogratja. 


KATOWICE 416,1 m. | 


16.00—17.00. Koncert płyt gramof. 

19.10— 19.35. Odczyt p. t. „Z dziejów 
wymiany“. 

20.00—20.15. Pogadarka miuzyczda. 


WILNO 455.9 m. 


17.00—17.30. Muzyka płyt gramof. 

22,00—22.25. Audycja wesoła. 

25.00—24.09. „Spacer detektorowy po 
Europie", 


PRAGA (Strasnice) 342,2 m. 


16.25. Korc.rl. Utwory VWojacka. 

20.40. Wesołe rozmaitości. — Muzyka 
i piosenki. 

21.35. Korc rt pianistki Stcpanowej - 
Kurzowej. 


BERLIN 475,4 m, 


20.00. Korc rt radjoosvkiestry. Muzyka 
operelkowa. 

21.05. Nadawanie obrazów. Następnie 
konc.rt radjotkiestry. | 


WIEDEŃ (Rosemhiigel) 519,9 m. 


16.00. Korc rt popołudniowy 
Himm r. Muzyka popularna. 

20.15. „Fürstin Ninetta“ operetka w 3 
aktach J. Straussa. 


BUDAPESZT 545 m. l 


17.10. Popołudnie baletowe. Radjoor- 
kiesíra. 
19.30. Transm s;a z Opery Królewskiej. 
22.30. Kore rt orkicstry wojskowej. 
Tragedja miłosna na wsi. 
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Diedna Inteligentna panna poszukuje 

jakiejkc lwiek posady biurowej, ewentualnie 
wcźnej. Wiadomeść do Administracji: Lwów, 
Szajnochy 1. 2. 


Autobus 


okazyjnie do sprzedania, Wiado- 
mość »Pilot< Lwów, Batorego 4 


Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego 
mieszczą się przy 


ulicy Sobieskiego L. 16: 


Zakład wykonuje wszeikie czyn 

ności w zakres jego wchodzące, 

wynajmuje rówrież powozy i auta 
do ślubów. 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


( DAA mineralnych 
RIL e 
NEJ GASECKIEGO" 
j peg - 
Karlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Se!terskie 
Rissingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne, Ządać wyraźnie „Gą- 
seckiego*. Stosować za poradą lekarską. 
Sprzedają apteki, 


Poszukuje się 


kolporferów (rek) 


do sprzedaży gazet 
za dobrem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia 
w Administracji Sykstuska 21, II p. 


E 


110 z dnia 17. maja 192.9 


Mów, co chcesz! 


w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wcehód przez sień! 
eT 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I 2. 


poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na aiiin 
choroby ; . —'70 
— Ustawa o ubezp. na WYD. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) 8: — 

Umową o pracę pracowników umysi, 3— 

s» „ robotników 2:40 

Sądy MDN a ag, 0a sg wf) 

Urlopy wypoczynkowe ; 8:— 

Regulamin czynności kas chorych ` r— 

| Kopantiewicz: Ubezpieczenie nr 
cowników umysł. a 1:50 

Janelli: Ustawa o ez: cd wy- 
padków (opr.) 9:— 

Krahelska : Praca EE i młodoc. 2:50 
Octrona pracy w Polsce * *. "1— 

D. Gros: Powojen. odbud. Polski . 120 

$jonizm Adwokatów 2. —'50 

Limanowski: Fwzwój polsk. myśli 
socjalist. . me... u. "1760 

EERTZZZE w ""_Pr€ EMSEPRECZIJE ZSETRTIKA 

PETE TL TEE LET OTEA EPEE 


Już wyszło drugie wydani 
A a poki p t. 


| i unieważnienie FARRIS 
opracował Dr. E. MARGU.IES 
poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 


Cena Zł. RE 7 poześjdką poczt. 3:75 
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